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XI.

M ania nie mogła tej nocy zasnąć. To przypad­
kowe, nieoczekiwane zgoła spotkanie i ten widok 
pana K onrada, otulającego płaszczem młodą dziew­
czynę, nie schodziły jej z pamięci.

Tysiączne domysły poczęły ją  dręczyć.
Byłaż ta  jego troskliwość, tak  widoczna, tak  bi­

jąca  w oczy, zwykłą grzecznością towarzyską, grze­
cznością zwróconą ku siostrze przyjaciela? Bo że 
ta  panienka była siostrą  dawnego jej profesora 
z pensyi, to dla M ani nie ulegało już prawie żadnej 
wątpliwości. Marczewski m iał słuszność: podobień­
stwo było rażące. Te same czarne, błyszczące oczy, 
te same rysy, ta  sam a szczupła figura. Tylko tw arz 
młodej Zawadzkiej, jak  zwykle tw arz kobieca, m ia­
ła  w sobie coś delikatniejszego, drobniejszego, nie­
wieściego, poza tern nic ich nie różniło i nietylko 
Marczewski, lecz każdy, m usiałby był to podobień­
stwo pochwycić.

Ach, taki Zanim  Marczewski w yraził słowami 
to swoje przypuszczenie, ona już sam a w padła na 
ten  domysł.

A może była to zwykła gorliwość młodego leka­
rza; lekarze, wiadomo przecie, wszyscy w początkach 
karyery swojej po większej części w tym względzie 
przesadzają? W ieczór właśnie zapadał i zrobiło się 
chłodno, a ta  m łoda osoba widocznie przebyła j a ­
kąś cięższą chorobę. Może pan  Konrad ją  leczył 
i ztąd  poczuwał się jeszcze do opieki nad nią?

Ale wszystkie te  uspakajające myśli nie mogły jej 
zadowolnić. W  głębi serca czuła jak iś  ból i troskę, 
które w zrastały  wm iarę tych wszystkich przypu­
szczeń. Złe jakieś przeczucie, którego wytłómaczyć 
sobie nie um iała, ściskało jej serce i nie dało długo 
zasnąć, a naw et i podczas snu, spowodowanego*- 
znużeniem, jeszcze owe myśli ją  nawiedzały.

Nie mogąc ranka doczekać, zbudziła się naza­
ju trz  wcześniej niż zwykle, blada, bez sił i woli. 
Zegar wskazywał dopiero parę m inut po szóstej. 
Cały dom pogrążony był jeszcze w spoczynku, s łu ­
żba tylko k rzą ta ła  się zcicha, w stając widocznie do­
piero. W róciła więc znowu do łóżka, zmuszając 
się do snu— napróżno. Gdyby mogła, radaby była 
przeleżeć dzień cały z zam kniętem i oczyma, nie 
chcąc widzieć niczego i niewidziana przez nikogo. 
Dopiero myśl o m atce, k tó ra  już  wczoraj, za powro­
tem  do domu, dostrzegła u niej pomieszanie, dodała 
jej sił nieco, nakazując opanować gnębiący ją  roz­
stró j.

U dało jej się to tak  dalece, że podczas śniadania 
była zupełnie spokojna; śm iała się, żartow ała i zdo­
ła ła  tą  swobodą swoją olśnić naw et bystre oczy m a­

tki, k tó ra  nie dom yślała się wcale, jak  drogo to 
wszystko zostało okupione.

Miały tego dnia parę wizyt do oddania i M ania, 
w ystępująca zawsze z jak ąś  opozycyą przeciw tym 
towarzyskim obowiązkom, nie w zbraniała się od 
nich tym  razem  wcale, zgóry zgadzając się na wszy­
stko.

—  Dobrze, pójdźmy! —  odparła, gdy m atka 
przypom niała jej o tern.

Byłaby p rzysta ła  na wszystko, byle tylko roze­
rwać zbiedzone myśli, byle uciec przed niemi choć 
na chwilę.

T rzym ała się tak dzień cały, łudząc wszystkich 
swoją wesołością i śmiechem, i dopiero pod wieczór 
wysiłek ten zemścił się na  niej. Ledwie na nogach 
m ogła się utrzym ać.

I  wtedy jednak jeszcze, nie chcąc zdradzić się 
przed m atką , upozorowała to swoje osłabienie znu­
żeniem i bólem głowy, mówiąc, iż z przyjemnością 
przedrzem ałaby się trochę.

Ale, gdy uzyskawszy łatw o pozwolenie, znalazła 
się sam a w swoim pokfiiku, długo powstrzymywany 
żal w ybuchnął teraz TfeSłą siłą.

B lada, jakby cała iłrew uciekła jej z tw arzy do 
serca, rzuciła  się na  kanapkę, łam iąc ręce bezwie­
dnie, m iotana wewnętrznym bólem.

  H a, ha, hal —  zaszlochała głośno.
Z araz jednak, jakby w obawie, iż mógłby ją  kto 

posłyszeć, o ta rła  szybkim ruchem  załzawione oczy 
i przybrała bladą twarzyczkę w przymuszony 
uśmiech.

N ikt atoli nie wchodził. M atka, zadowolona 
z przebiegu dzisiejszego dnia, poszła właśnie ciszyć
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służbę, mówiąc, że panienka śpi i nakazując nie b u ­
dzić jej pod żadnym pozorem.

Ona tymczasem, widząc się osamotnioną, załam a­
ła  znów rączki i puściła wodze swoim rozpaczliwym 
myślom.

Pół roku temu jakże była szczęśliwa, wolna, swo­
bodna, a dziś co? Dziś już m usiała kłamać uśmiech 
dzień cały, k łam ała go i przed chwilą, a zapewne 
n ab ra ła  w tem  niemałej wprawy, jeźli n ik t, nawet 
m atka, nie spostrzegł tego kłam stwa, nie krzyknął: 
„N a Boga, M aniutko, co tobie?”

Co jej jest? Je s t oto nędzarką, żebrzącą jednego 
słowa, jednego spojrzenia, a to słowo i to spojrze­
nie odwracają się od niej, uciekają daleko, daleko, 
do... do tamtej!...

O! tam ta , wczoraj, m usiała niejedno takie spojrze­
nie widzieć, niejedno słowo z u st jego usłyszeć... 
m usiała... m usiała... była tak  blizko...szli podrękę... 
razem , razem!

To przecie można oszaleć!
A ona? ona? co dotąd zyskała?

O! nie tak  wyobrażała sobie kochanie w swoich 
m arzeniach. M iał to być sen jak iś rozkoszny, pe­
łen kwiatów, gwiazd, blasków, woni i tajemniczych 
szeptów. Sen ten m iał spłynąć na nią zwolna, spo­
kojnie, z jej wiedzą i wolą, a jednak prawie bez jej 
udziału, i trw ać już  odtąd  wieczność całą, niezam ą- 
cony niczem.

Jakże m arzenia te dalekiemi były od rzeczywi­
stości! Bo oto, od paru  miesięcy, od chwili owego 
pierwszego, przypadkowego spotkania, nie zaznała 
nic z owych rozkoszy, nic, prócz niepokoju, który 
dręczył ją  dniem i nocą. On, ten wybrany, jed y ­
ny, zjaw ił się bez owego otoczenia gwiazd, blasków 
i woni w tedy, gdy wcale o kochaniu nie myślała, 
przybywał naw et nie do niej i nie jej szukał, spoj­
rza ł raz jeden i zabra ł jej wszystkie myśli, jak  swo- 
ję  własnóść.

Daremnie oburzała się na to bezprawie, próżno 
wyśmiewała sam a przed sobą te sny o nim, jak ie  ją  
odtąd poczęły nawiedzać. U p a rte—wracały! Przez 
całe trzy miesiące upatryw ała go w każdym m ło­
dym człowieku, który się przed jej oczyma przew i­
n ą ł. Zjawił się znów nareszcie i wtedy to przeko­
na ła  się, że w tej grabieży je j myśli nie było bez­
praw ia. Tak być musiało.

Z jakiem że drżeniem czekała jego zbliżenia wów­
czas, na cm entarzu! Zdawało jej się wtedy, że la ­
ta  już całe go zna i nie znać dotąd nie mogła, bo 
nie mogłaby była przecie żyć, istnieć bez tej zna­
jomości. Odwiedzając ich później, mógł był śm ia­
ło skorzystać z chwili, gdy byli sam i, i powiedzieć 
jej: „Kocham!” Mógł był to powiedzieć, bo ona, 
choćby chciała się z nim podrożyć, m usiałaby była 
odpowiedzieć mu na to: „I ja  kocham, oddaw na...”

Nic z tego się nie sta ło  i to był jej pierwszy za- 
wó I. Dziś widzi, że stać się to wówczas nie mogło. 
Byłoby zawcześnie, ona sam aby z radością była tę  
chwilę s ta ra ła  się odwlec, o taki odwlokłaby z pe­
wnością. Bo i w tem czekaniu, w tej nadziei było 
tyle rozkoszy!... O! był i ból, zawód, niepokój, ale 
była i rozkosz jak aś  wielka, pociągająca swoją ta ­
jemniczością.

I to wszystko zburzył dopiero dzień wczorajszy. 
Jemu nie pilno było do niej. M usiał otulać tam tę 
panienkę, m usiał tam tej towarzyszyć na spacerze... 
Powiedziała sobie to już raz i pow tarza jeszcze, że 
może w tem nie należy upatryw ać nic złego, może 
to zwykła znajomość. A jednak  czuje, iż ' łzy 
cisną się jej do oczu, i d ław ią ją  i duszą, odbierając 
naw et tę kruszynę szczęścia, ja k a  wczoraj jeszcze 
w ypełniała jej serce.

TYGODNIK MOD I POWIEŚCI.

N atrę tne  łzy! Ale nie pozwoli im popłynąć. Zdu­
si je, stłum i i będzie czekała cierpliwie... Czego?... 
Jakiejś wieści, złej lub dobrej, wszystko jedno, ale 
ta  wieść musi jej przynieść wyjaśnienie tych wątpli­
wości, musi jej niepokój zażegnać, rozproszyć. "

I  czekała cierpliwie jeszcze całe dwa dni, siląc się 
na spokój i swobodę, z uporem, który ją  zresztą z a ­
wsze cechował.

Pani Kamilla dom yślała się, iż walka jak aś  we­
wnętrzna stacza się te raz  w sercu jej córki, milcza­
ła  jednak, wiedząc, że wszelkie rady lub wnioski by­
łyby jeszcze zawczesne. Od czasu, jak  M ania zd ra­
dziła się ze swem uczuciem i odkryła przed nią. swe 
serce, s tan ą ł między niemi rodzaj niemego układu, 
mocą którego pani Kamilla uznaw ała niejako zamy­
sły córki; nie chcąc kłaść im żadnej tamy. Nie m ia­
ła  nic przeciwko panu Konradowi, który i na niej 
zrobił jaknajlepsze wrażenie, nie widziała więc 
w tem w zrastającem  uczuciu nic niepokojącego.

Mówiła sobie, że jeżeli to nie jest zwykła, p rze­
lotna mrzonka młodego serduszka, jeźli to uczucie 
okaże się trw ałem , prawdziwem i rozwinie się w mi­
łość, ona pierw sza bardzo się z tego ucieszy. Sa­
ma, przeszedłszy w zaraniu  życia tak wiele i zna­
lazłszy później szczęście prawdziwe tam , gdzie go 
się wcale znaleźć nie spodziewała, pragnęła pozo­
stawić i Mani zupełną w wyborze swobodę. Nie 
m yślała wprawdzie, aby wybór już tak  prędko n a ­
stąp ił, ale gdy się tak stało, należało teraz  pozo­
stawić rzeczy naturalnem u ich biegowi. N iestety, 
ten wybrany córki mógł już nie być wolnym i nie 
rozporządzać swem sercem, ale to naw et przez myśl 
pani Kamilli nie przeszło.

Uspokojona sama, s ta ra ła  się i na Manię oddzia­
ływać tym  swoim spokojem, a ponieważ pan Kon­
rad  od trzech dni nie daw ał o sobie znaku życia, 
znalazła i w tym względzie dla niego wymówkę.

—  Ach, to ta  drażliwa spraw a tego spadku 
wstrzymuje go od odwiedzin u nas — mówiła, gdy 
się coś o tem zgadało. —  W idzisz, obawia się, aby­
śmy go nie posądziły, iż pilno mu do tych pienię­
dzy. Odetchnę też sam a, gdy to się załatw i, a m u­
si się już  teraz w paru dniach załatwić...

(Dalszy  ciąg nastąpi .)

Z DZIEDZINY

mm I W Y M L A O T .
Błąd pospolity w mowie i piśm ie, —  Obserwatoryum  
pod N izzą —  Oznaczenie stron św iata zapomocą ze­
garka. —  P lony naukowe z w ieży E ifla .— Śnieg w sa­

lonie. — Panorama. —  P ila  dyam ento^a.

D arują mi szanowni czytelnicy, a „przedewszyst- 
kiem ” (zapożyczam tego grzecznego przysłówka ze 
wstępu do odczytu J. M. Kamińskiego w sali ra tu ­
szowej) czytelniczki, że rozpoczynam dzisiejszą kro­
nikę od zwrócenia ich uwagi na jeden z ciężkich 
grzechów przeciwko językowi i terminologii nauko­
wej, jakiego dopuszczają się często nietylko już  lu­
dzie, którzy w swoim czasie uczyli się początków geo- 
m etryi i fizyki, ale nawet pisarze, używający pe­
wnego rozgłosu. Idzie mi tu o niewinny przym io­
tn ik  „prostopadły , ” którego ci panowie używają bez 
ceremonii tam , gdzie się powinno mówić „pionotuy,”
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i przez to wprowadzają zam ęt i bałam uctw o do p o ­
jęć, o których mówią i piszą.

Prostopadłość je s t-to  pojęcie, zależące tylko od 
wzajemnego położenia względem siebie linij lub 
płaszczyzn, a zupełnie niezależne od ich położenia 
względem kuli ziemskiej. L inia p rosta  je s t p ro ­
stopad łą  do drugiej, kiedy się do niej z obu stron 
lówno nachyla, prostopadłą do płaszczyzny, kiedy 
je s t  do niej ze stron wszystkich nachylona jed n a­
kowo, przyczem położenie linii i płaszczyzny 
względem ziemi je s t rzeczą zupełnie obojętną. M o­
żna ustawić pręcik prostopadle do podłogi pokoju, 
do jednej z jego ścian lub do jednej strony pochyłe­
go dachu, ale zawsze musi on być prostopadły „do 
czegoś.” Co innego zupełnie je s t pojęcie kierunku 
pionowego, który możemy sobie ucieleśnić zapomo­
cą swobodnie zwieszonej n itki, k tóra  jest jednym 
koncern stale do czegoś umocowaną, a na drugim  
ma uczepiony ciężarek. N itka  przyjm uje wtedy 
kieiunek, w którym działa na ten ciężarek siła 
przyciągania ziemi, to je s t kierunek pionowy, zle­
wający się w przybliżeniu z promieniem kuli ziem ­
skiej w tem miejscu. W tym -to kierunku piono­
wym spadają swobodnie puszczone ciała; strona j e ­
go zwtócona ku ziemi zwie się dołem , a przeciwle­
g ła jej górą. K ierunek prostopadły do pionowego 
nazywa się poziomym-, taki kierunek ma powierz­
chnia spokojnej wody w naczyniu, a w przybliżeniu 
powierzchnia podłogi lub su fitu  w dobrze zbudowa­
nym domu.

Jeszcze raz przepraszam  za to, że ośmieliłem się 
tu  określać pojęcia, należące do abecadła wiedzy; 
wiem że to niegrzecznie, cóż, kiedy, jak  uczy do­
świadczenie, abecadło to komuś przydać się może.

*  *
*

N a górze Gros, wznoszącej się w najbliższem są ­
siedztwie uroczej perły  morza Śródziemnego, N iz- 
zy, pod niebem praw ie zawsze pogodnem i błęki- 
tnem, stanęło wciągu ostatnich la t jedenastu  jedno 
z najlepiej urządzonych i najbogaciej wyposażo­
nych obserwatoryów św iata. A stanęło kosztem 
jednego tylko obywatela, rozumiejącego wagę ba­
dań naukowych i m iłującego sławę i dobro swojej 
ojczyzny, kosztem znakomitego odtąd F rancuza 
Bischoffsheima.

Plac zakupiony pod budowlę zajmuje cały wierz­
chołek góry i ma 35 hektarów  powierzchni (pół 
trzeciej włóki). Na tym placu wznosi się czterna­
ście oddzielnych budynków, z których każdy ma 
specyalne przeznaczenie. Jeden mieści w sobie 
wielką lunetę równikową, dwa — lunety południko­
we, jeden — m ałą równikową, jeden — pracownię 
spektroskopową, jeden— fizyczną, jed en — m agnety­
czną, jeden bibliotekę, jeden— w arsztaty i salę m a­
szyn; w kilku innych są m ieszkania astronomów, 
sta jn ia , wozownia, mieszkanie szwajcara i t. d.

Najważniejszym z tych gmachów jest pierwszy, 
zbudowany dla lunety równikowej, który z całem 
urządzeniem  kosztował przeszło milion franków. 
Olbrzymia jego kopuła, o 24 m etrach średnicy, zbu­
dowana w w arsztatach  Eifla, spoczywa obwodem 
swojej podstawy na pierścieniowatym  pływaku, 
unoszącym się na powierzchni wody, k tó ra  wypeł­
nia wielką skrzynię, m ającą również postać p ie r­
ścienia. Zapomocą takiego urządzenia, kopuła d a ­
je  się poruszać bardzo łatwo, a podstaw a jej zacho­
wuje zawsze położenie poziome, co je s t niezbędnem 
przy robieniu postrzeżeń.

L uneta  ekwatoryalna ma 18 metrów długości, 
a jej soczewka przedmiotowa 76 centymetrów śre­
dnicy (blizko 32 cale).

' V
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Cała obsługa tego wspaniałego przybytku składa 
się z 26 osób, z których sześć stanowią właściwy 
personel naukowy.

Twórca obserwatoryum, Bischoffsheim, został za­
proszony przez paryzką Akademią nauk do jej gro­
na w charakterze wolnego akademika.

Czy i kiedy znajdą się u nas mecenasi, jeśli nie 
tej miary, to przynajmniej tegoż rodzaju?...

Zapomocą słońca i zwykłego kieszonkowego ze­
garka można bardzo łatwo i szybko oznaczyć stro­
ny świata, z dokładnością ■ dostateczną dla potrzeb 
życia praktycznego. Oto najlepszy sposób postę­
powania. Stanąwszy tyłem do słońca, należy po­
łożyć zegarek na dłoni trzymanej poziomo, a na­
stępnie tak go wykręcić, aby kierunek skazówki go ­
dzinowej zeszedł się z kierunkiem cienia rzuconego 
przez nasze ciało na ziemię i aby ostrze skazówki 
było zwrócone ku tej stronie cienia, z której znaj­
duje się jego głowa. Teraz potrzeba część obwodu 
tarczy zegarkowej, zawartą pomiędzy ostrzem ska­
zówki godzinowej, a punktem oznaczonym liczbą 
XII, podzielić na dwie połowy, a punkt podziału bę 

» dzie zwrócony wprost ku 'północy. Jeżeli na przy­
kład jest godzina szósta (czy to rano, czy po połu­
dniu) wtedy, ustawiwszy zegarek jak wskazano po­
wyżej, znajdziemy północ w tej stronie widnokręgu, 
która odpowiada cyfrze III tarczy.

Teoryajest bardzo prosta. W samo południe 
cień nasz zwrócony jest ku północy, a następnie, 
wmiarę jak słońce w pozornym swoim biegu dzien­
nym posuwa się od południa ku zachodowi, cień po­
suwa się w tymże samym kierunku, to jest od pół­
nocy ku wschodowi. Gdyby słońce odbywało całą 
pozorną swoję drogę nad naszym poziomem, wtedy 
cień nasz obiegłby wciągu jednej doby, czyli w 24 
godzin, raz jeden całe koło widnokręgu; w tymże 
czasie skazówka godzinowa obiegnie dwa razy 
obwód tarczy zegarka, zkąd wynika, że cień nasz 
przesuwa się z szybkością dwa razy mniejszą, niż 
szybkość skazówki. Przypuśćmy na przykład, że 
jest południe, że zatem cień pada ku prawdziwej 
północy, i ustawmy zegarek tak, aby ostrze skazów­
ki a więc i cyfra XII zgodziły się z cieniem, a za­
tem także zwrócone ku północy.

O 3-ej, to jest w trzy godziny później, cień nasz 
przebiegnie tylko ósmą część koła, skazówka zaś 
posunie się o łuk dwa razy większy, a więc o czwar­
tą część tarczy zegarka; chcąc zatem zgodzić ją 
z nowym kierunkiem z cienia, potrzeba tak wykrę­
cić zegarek, aby cyfra XII na tarczy cofnęła się 
o ósmą część koła w stronę przeciwną względem 
swojego położenia w południe. Jeśli więc teraz 
łuk tarczy zawarty między nowym kierunkiem ska­
zówki (więc icienia), anowempołożeniem cyfry XII, 
podzielimy na dwie równe części, to środek tego łu- 
ku przypadnie w tym samym punkcie, na którym 
skazówka stała w południe, a więc wskaże nam 
prawdziwą północ.

Ściśle biorąc, podana metoda byłaby prawie zu­
pełnie dokładną tylko na samych biegunach ziemi, 
Wszakże i w naszych okolicach daje ona przez naj­
miększą część roku wskazania przynajmniej tak do­
sad n e, jak zwyczajny kieszonkowy kompas, a nawet 
l°psze, bo przy kompasie rozmaite przyczyny, jak 
®a przykład stępienie ostrza, na którem osadzona 
Jest igła magnesowa, utrata jej siły  magnetycznej, 
mpływ sąsiednich przedmiotów żelaznych, wreszcie 
ak zwane zboczenia magnetyczne dają powód do 

pubych często omyłek. Ale około letniego przesi­
ania dnia z nocą, w miesiącach Czerwcu i Lipcu,
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wskazania są bardzo nieścisłe i błąd popełniony 
dochodzi około 30°. Można jednak i wtedy oznaczyć 
północ z należytą ścisłością, tylko potrzeba w tym 
celu zrobić dwie obserwacye, jednę przed, a drugą 
po południu, w czasach równo od niego oddalonych, 
na przykład o 8-ej rano i o4-j wieczorem, i z dwóch 
znalezionych kierunków wyprowadzić średni, przez 
co popełnione błędy wyrównają się nawzajem.

W dzień pochmurny i w nocy oczywiście nie mo­
żna tej metody stosować, chociaż w noc księżycową 
można słońce zastąpić przez księżyc, tylko potrze­
ba wiedzieć, o której godzinie i minucie tego dnia 
księżyc stoi najwyżej na niebie, to jest przechodzi 
przez południk, i tę godzinę użyć na zegarku za­
miast cyfry XII.

( Dokończenie n a stą p i.)
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Sewerynę Duchińską

Na wzór starożytnego Rzymu, Paryż zapełnia się 
coraz bardziej posągami. Pełne ich skwery i ogro­
dy publiczne. Popęd ten, tak pomyślny dla rzeźbia­
rzy, rozwinął się zwłaszcza w ostatnich latach. Je­
dni obracają to w śmieszność, utrzymując że kiedy 
żywi szarpią się nawzajem, zaprzeczają wszelkiej 
zasługi jedni drugim, potrzeba zamknąć oczy i spo­
cząć pod murawą cmentarną, aby zdobyć poklask 
i uznanie. Inni, przeciwnie, w tych licznych pomni­
kach, jakby wyrastających zpod ziemi na placach 
i bulwarach, widzą dowód żywotności narodu, wy­
mowną protestacyą przeciw realistycznym prądom, 
zasklepiającym myśl ludzką w samolubstwie i po­
gardzie wszelkich tradycyj.

Niektóre z tych nowo wystawionych pomników 
miłe wywołują wrażenia.

Z zajęciem przyglądamy się w luksemburskim  
ogrodzie rysom Eugeniusza Delacroix, słynnego ma­
larza z pierwszej połowy bieżącego wieku, który 
otrząsnął sztukę z zapleśniałej rutyny klasycznej 
i nowe, pełne życia otworzył jej widnokręgi. N ie­
mniej przyjemnie wpada w oczy pomnik Lafontai- 
na, wzniesiony parę tygodni temu^popularnemu poe­
cie przy wstępie do lasku bulońskiego. Inne tym­
czasem posągi budzą w nas wstręt i oburzenie. Ta­
kim jest pomnik Dantona, w którym republika uczci­
ła  świeżo pamięć krwawego terrorysty. Wiadomo, 
że Danton raził szpetną powierzchownością; rze­
źbiarz, zawzięty realista, trzymał się najściślej pra­
wdy. Nie sharmonizował rysów, pozostawił nawet 
na policzkach głębokie szwy i jamy spowodowane 
ospą. Obok głównej postaci umieścił dwóch ocho­
tników, przedstawiających narodową obronę. Dan­
ton wyciąga rękę, jak gdyby wołał: naprzód wiara!

Inny, niemniej wstrętny pomnik, wyobraża Etie- 
na Marcel, burmistrza paryzkiego z XV-go wieku.

Wobec dzisiejszych pojęć, zdrajca został bohate­
rem. Nienawistny królowi swemu, otworzył bramy 
miasta oblegającym je Hiszpanom. W chwili, gdy
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nieprzyjaciel wrehodził tryumfalnie, Marcel padł 
pod żelazem zrozpaczonych Paryżan. Dzisiejszy 
magistrat uczcił zdrajcę pomnikiem!

Uwieńczeniem tych niedorzeczności będzie po­
mnik dla Robespierra. Jeśli dojdzie do skutku myśl 
podniesiona, zwolennicy wielkiej rewolucyi chcą tą 
apoteozą pomścić głośny dramat „Thermidor,” 
w którym Sardou pokazał w całej ohydzie tę odra­
żającą postać.

Ale rzućmy okiem na pomnik Lafontaina, odkry­
ty świeżo przy gorącym poklasku tłumów. • Długo 
słynny bajkopisarz czekał na ten hołd, słusznie mu 
się należący. Dwieście lat upłynęło od daty jego sko­
nu, ale pamięć jego tak żywo przechowana, bajki 
jego tak popularne, tyle z nich potworzono przy­
słów, że pomnik zdawał się zbytecznym, aby rozbu­
dzać niezagasłe wspomnienie. Paryżanie pomyśleli 
jednak o tym hołdzie, złożyli gorączkowo 50-siąt 
tysięcy franków, powierzyli pracę biegłemu rzeźbia­
rzowi Dumilatre, który wybornie wywiązał się z za ­
dania. Widzimy kolosalne popiersie poety, ulane 
ze spiżu, w utrefionej peruce z epoki Ludwika XIV, 
wpośród ulubionych mu zwierząt. Ogromny lew 
czuwa naboku, podczas gdy z drugiej strony skrzy­
dlata Chwała wieńczy głowę Lafontaina wawrzy­
nem. W ażna rola przypadła też lisowi; przyczajo­
ny na stopniach piedestału, przymila się do kruka 
siedzącego powyżej z serem w dziobie, który, odu­
rzony sypanemi sobie pochwałami, gotów go oddać 
bezmyślnie na łup pochlebcy.

Przy uroczystem odkryciu pomnika, prezydował 
Sully Prudhomme, zajmujący dziś to samo krzesło, 
w którem dwa wieki temu zasiadał Lafontaine. N a­
zwał go najżywotniejszym wyrazem geniuszu tran- 
cuzkiego, tak ściśle narodowym, że przez to samo 
staje się niezrozumiałym dla cudzoziemców. Zda­
niem naszem sąd to zupełnie mylny. Bajki Lafon­
taina, brane żywcem z przyrody, wypowiedziane ja­
sno, poprostu, stokroć dostępniejsze dla wszystkich, 
niż filozoficzne poemata Sully Prudhom’a, podno­
szące do apoteozy pesymizm, jak to widzimy 
w ostatnim utworze pod tytułem „Szczęście,” 
w którym pokazuje szczyt pomyślności ludzkiej 
w zupełnem unicestwieniu.

Że cudzoziemcy rozumieją Lafontaina, dowód na 
to że go tłómaczono na wszystkie europejskie języ­
ki. Jeśli przekłady polskie nie stały się popular- 
nemi, przyczyna leży w tem, że mamy bajki Krasi­
ckiego, nieustępujące lafontenowskim w trafności 
spostrzeżeń, w dowcipie, a przechodzące je nawet 
nieporównaną ścisłością.

*  *
#

Pism a tutejsze ogłosiły w tych dniach korespon- 
dencyą jednej z autorek, pani Gagneur, z Akademią 
francuzką. Wiadomo, że z obowiązku swego to 
ciało naukowe pracuje bez ustanku nad słowni­
kiem. Co ukończy jedno wydanie, natychmiast 
drugie rozpoczyna, wprowadzając do słownika swe­
go nowo utworzone lub wznowione wyrazy, które 
osądzi za właściwe.

Obecnie jest przy końcu litery A . Otóż pani 
Gagneur domaga się wprowadzenia wyrazu autorka , 
nieprzyjętego wcale w języku francuzkim, a zastą­
pionego określeniem fem m e auteur. Brak ten 
świadczy wistocie o ubóstwie francuzkiego języka.
To samo co dotyczy autorki, stosuje się zarówno do 
malarki, rzeźbiarki, doktorki, poetki, koleżanki 
i wielu innych kwalifikacyj, tak wybornie odróżnio­
nych w naszej mowie.

Na to wezwanie dwóch tylko akademików nade­
słało odpowiedź, inni bowiem opuścili Paryż na la-
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to. M arade odpowiada, że są wyrazy rażące ucho, 
których unikać należy, a same kobiety żądaćby ich 
nie powinny, jako sprzecznych ze smakiem estetycz­
nym. Do takich należałby wyraz aułoresse. Co 
więcej, mówi akadem ik, zawód pisarski nie jest dla 
kobiety, żadna nie obiera go naprzód, niekiedy ta ­
len t popycha ją  na drogę literacką, ale to  stanowi 
wyjątek. Byłoby zbytecznem tworzyć nowe w yra­
zy dla wyjątków.

N ie wchodząc w to,czy wyraz nowy ma racyą by­
tu , zapytalibyśm y tylko akadem ika, czy lite ra tu ra  
s trac iłaby  coś na tern, gdyby ci wszyscy, którym 
służy uprzywilejowany ty tu ł autora , nie obierali 
naprzód zawodu pisarskiego, ale czekali aż ta len t 
popchnie ich na literacką drogę?

D rugi akademik, poeta Lecomte de Lisie, inne 
znowu staw ia przeszkody.

„Akademia, mówi on, przyjm uje tylko u ta rte  wy­
razy, lecz ich sam a nie tworzy. Niech pani Ga- 
gneur obmyśli odpowiednie nazwy dla kobiet, po­
święcających się rozm aitym  zawodom, niech je pu­
ści w obieg, a skoro je  przyjm ą pisarze i uświęci 
opinia publiczna, wtedy Akadem ia pójdzie w skaza­
nym torem. N im  to nastąp i, Lecomte de Lisie r a ­
dzi pisać: ta autor, ta  doktór, ta m alarz  i t. p., CO 

pofrancuzku mniej dziwacznie brzmi, niźli w języ­
ku naszym.

*  *
*

Jeśli niektóre kobiety francuzkie w ystępują śm ia­
ło do walki w obronie praw  swoich, a tern samem 
wywołują upokarzającą odpowiedź, inne zato, a ta ­
kich niebrak w tym błyskotliwym i gwarliwym P a ­
ryżu, spełniają bez rozgłosu czyny miłosierdzia, po­
sunięte do bohaterskiej ofiary. K ilka tygodni te ­
mu, mieliśmy nowy ten przykład na ubogiem przed­
mieściu paryzkiem  Levallois Ferret, zamieszkałem 
przez robotniczą ludność. Istnieje tam  pod cieniem 
fortyfikacyi szpital na pięćdziesięciu chorych. Zało­
żyli go niedawno dwaj pobożni księża, za fundusz 
zebrany na jego utrzym anie. Dominikanki obsłu­
gują ten szp ital zwany du  perpetuel secours (bez­
ustannego ratunku).

W  zeszłym m iesiącu umieszczono tam  czterole­
tniego chłopczynę z okropną ran ą  poniżej ram ienia. 
C hirurg po wysądowaniu rany  uznał potrzebę am- 
putacyi. S iostry  zadrżały: ręka odjęta ubogiemu 
dziecku, to wyrok przyszłej nędzy i żebractwa.

— Byłby jedyny sposób —  rzecze chirurg, — 
może m atka  spełni ofiarę.

Ale m atka daleko, a czas nagli, chwili czekać nie 
można.

—  Jakiejże potrzeba ofiary? zapytu ją  siostry je ­
dnomyślnie.

—  Potrzeba — odrzecze chirurg, — wyciąć g łę­
boko ranę i próżne miejsce zapełnić zdrowem cia­
łem. Któż się poświęci na to?

W szystkie siostry oświadczają gotowość do ofia­
ry. Zdumiony chirurg wybiera z nich najsilniejszą 
siostrę Cecylią, przykłada jej skalpel poniżej ram ie­
nia, wycina zdrowe ciało.

Chłopiec, skazany na  wieczne kalectwo, powraca 
dziś do zdrowia. P ism a tu tejsze rozgłosiły czyn 
bohaterskiego poświęcenia.

Niejeden przykład równej doniosłości przyto­
czyć można we F rancy i. „Towarzystwo zachęty 
do dobrego” na  ostatniem , dorocznem zebraniu, 
ofiarowało zaszczytne korony dwom siostrbm  miło­
sierdzia. Jedna z nich M arya Teresa, pielęgnuje 
w Tonkinie chorych żołnierzy z niezmordowaną gor­
liwością, mimo późnego wieku. R anna niegdyś 
w bitwie pod M agenta, następnie w ostatniej woj­

nie pod Reichshoffen, otrzym ała przed laty  dwudzie­
stu  krzyż legii honorowej.

Przysądzono takąż nagrodę siostrze Gabryeli 
która przez la t pięćdziesiąt obsługiw ała szpital 
wojskowy w Sain t Denis.

JESZCZE IIIEWIASTY.
(Dokończenie.)

N otując nazwiska kobiet, które dostąpiły za­
szczytnych odznaczeń, jakże przyjem nie wymienić 
rodaczkę.

Niedawno pism a codzienne doniosły, że pani M a­
rya Makowska, dyrektorka oddziału dziewcząt 
w lwowskim zakładzie ociemniałych, otrzym ała zło­
ty krzyż zasługi.

Tu już zapewne nie studya naukowe, nie zdoby­
cze wiedzy, ale działalność pedagogiczna zyskała 
uznanie sfer kom petentnych. N a stanowisku, jakie 
pani M. zajmuje, potrzeba niesłychanej słodyczy, 
poświęcenia i prawdziwej wyższości umysłowej, aby 
w' zaszczytny sposób wywiązać się z zadania i zy­
skać poklask za swoję pracę.

To w wyższej wierze zasługa pięknego charak te­
ru , co wogóle w ludziach, a tem bardziej w kobiecie, 
stanowi is to tn ą  wartość m oralną.

„Coś się zepsuło w państw ie duńskiem ” —  po­
wiedział sceptyczny Hamlet. — Coś się zepsuło na 
całym świecie, można śmiało głosić.

Oto ostatn i sp is ludności, dokonany w Wielkiej 
B rytanii, wykazał, że liczba kobiet w Anglii i Walii 
przenosi liczbę mężczyzn ni mniej, ni więcej, jak
0 900,000! W  Szkocyi i Irlandyi nie lepiej się 
dzieje.

Co tu robić, co robić biednym niewiastom?... Po- 
prostu  włosy na głowie pow stają. Ileż to starych 
panien, ile kobiet zmuszonych do pracy na chleb 
powszedni, pozbawionych opiekunów, kochanków
1 mężów— krytyków nigdy im nie zbraknie!...

Przyczyną tych anorm alnych stosunków jest, we­
dług opinii pism angielskich, em igracya, w której 
daleko liczniejszy biorą udział mężczyźni, niż ko­
biety.

Taki stan  rzeczy je s t przyczyną, że rów noupra­
wnienie kobiet na polu pracy zarobkowej w zrasta 
niezmiernie szybko. Posady w kantorach i skle­
pach są obecnie praw ie wyłącznie zajmowane tam  
przez niewiasty. I  niejeden filister, co krytykow ał 
zawzięcie ideę emancypacyi kobiet, w braku  sił ro ­
boczych męzkich, zrzucił pychę z serca i wezwał do 
objęcia posady w swym sklepie kobietę, mówiąc so­
bie: n a  bezrybiu i rak  ryba!

Łatw ość zarobku wzrosła tedy dla niew iast, ła ­
knących pracy w W ielkiej B rytanii, ale procent 
szczęśliwych rozpaczliwie się zmniejsza. Bo, niech 
co chce będzie, życie rodzinne i posada żony (ale 
koniecznie bardzo kochanej), to najśw ietniejsza ka- 
ryera  niew iasty po wszystkie wieki.

Z drugiej strony  A nglia, to Eldorado kobiet, chci­
wych wiedzy. Istn ieje tam  w tej chwili sześć un i­
w ersytetów żeńskich, z których dotychczas wyszła 
niejedna chluba nauki rodzaju żeńskiego.

Najm łodszy z tych przybytków wyższej wiedzy, 
Hollovay, pow stały w roku 1887, jeszcze dotąd nie 
posiada norm alnej cyfry słuchaczek. Mieści się on 
w starożytnym  zamku i urządzony z wielkim p rz e ­

pychem, usposabia raczej do marzeń poetycznych, 
niż do poważnych studyów. O godzinę drogi od 
Londynu, leży w hrabstw ie Surrey i przedstaw ia się 
oczom tu rysty , jako czworokątny gmach z czerwo­
nej cegły, z wieżami po rogach. Dokoła przepyszny 
park  z mnóstwem pięknych alej, starożytnych dę­
bów i kasztanów. W ewnętrzne urządzenie odpo­
wiada wrażeniu, jakie z oddali wywołuje zamek, 
posiadający niezliczoną liczbę okien, korytarzy w y­
słanych dywanami, dziedzińców, galeryj i t. d. Ol­
brzym ie sale bogato umeblowane, o obfitem oświe­
tleniu, wyborne powietrze, uroczyste obiady w sali 
rycerskiej, jednem  słowem otoczenie i cały tryb  ży­
cia w najwyższym stopniu podnoszące umysł, może 
w wyższej mierze działa ją  na fantazyą, niż dopo­
m agają ścisłym badaniom naukowym.

Mój Boże! i pomyśleć sobie, czemu to los tak  nie­
równo ludzi obdarza. Jedni m ają zawiele, a drudzy 
nic wcale! Żeby to u nas choć próba, choć imita- 
cya jakich kursów wyższych dla kobiet!... Nic, nic 
zgoła, tylko na nas krzyczą!...

Czy kobiety mogą być m arynarzam i?...
Pod tym sensacyjnym tytułem  londyńska „Pall 

M all G azette” drukow ała artykuł, pisany przez do­
świadczonego m arynarza, który twierdzi, że odno­
śnie do samej nawigacyi okrętu niem a żadnej ra- 
cyi, żeby kobiety nie mogły dokonać tego samego, 
co mężczyźni.

„W iadoma rzecz—mówi zawsze m arynarz, —  że 
żony kapitanów  nieraz lepiej um ieją się obchodzić 
z przyboram i żeglarskiemi, niż ich mężowie, a nie­
dawno tem u pewna pani z odznaczeniem ukończyła 
szkołę m arynarską.”

P raca  na pokładzie okrętu nie jest wcale ciężka 
i raczej wymaga zręczności, niż siły. Ładowanie 
i wyładowywanie towarów, stanowiące istotnie 
ciężką pracę, nie należy do czynności m arynarzy. 
A dlaczegóżby kobiety nie mogły wchodzić na  m a­
szty? Przecież w zakładach gim nastycznych uczen­
nice wykonywają ćwiczenia, któreby zdum iały nie­
jednego wytrawnego m arynarza.

A utor artykułu  proponuje na początek, aby zbu­
dować okręt szkolny, gdzieby kobiety, pragnące się 
poświęcić żeglarstwu, odbywały kursaprzygotow aw ­
cze, a przytem  we wszystkich portach urządzić 
osobną przystań  dla okrętów z załogą kobiecą.

I co jeszcze zachęcającego dodaje na końcu ów 
postępowy wilk morski, oto że kobiety, poświęca­
jące się stanowi m arynarskiem u, nie tracą  wcale 
widoków wyjścia zamąż. Przeciwnie! Świeże, mor­
skie powietrze, p rosta  praca, czynne życie dodałyby 
wdzięku nawet mniej powabnym przedstawicielkom 
płci nadobnej, a czyniąc z każdej typ zdrowia i świe­
żości, ułatw iłyby jej tern samem podbicie serca j a ­
kiego niezwyciężonego pana stworzenia.

P ru s  wyśmiał już cały ten projekt w jednej ze 
swych kronik.

Paryzki „Gil B ias” postawił w swych szpaltach 
niedawno pytanie: „Jaki wpływ wywiera kobieta na 
działalność literacką autorów ?”

Rozumie się, że kwestya wywołała mnóstwo od­
powiedzi ze św iata literackiego. N iektórzy p isa ­
rze utrzym ują, że miłość, jako czynnik dodatni, zna­
komicie pom aga twórczości autorskiej. Inni zaś są  
zdania Balzac’a, który  tw ierdził, iż każda godzina, 
poświęcona miłości, wynosi s tra tę jednej nowej s tro ­
nicy.

F r. Coppe odpowiada temi słowy: „Jako kawaler, 
uważam pytanie panów za zbyt drastyczne. P o ­
nieważ jednak dźwigam już p iąty  krzyżyk, czynicie 
mi panowie przykrość podobnem pytaniem . W y­
baczycie zatem , że wstrzym am  się od odpowiedzi;
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nie mogę jednak pom inąć zdania Balzac a, który, 
jako człowiek genialny, ma wiele racyi, odmawiając 
miłości znaczenia, jakie jej przypisuje ogół pisa- 
rzów.”

Jul. C laretie nadesłał następującą odpowiedź:
Pytanie panów, aczkolwiek nieskromne (!), bu­

dzi jednak pewien in teres. O miłości można po­
wiedzieć to samo, co powiedziano o kobiecie: daje 
natchnienie do wielkich dzieł, lecz jednocześnie 
przeszkadza ich ukończeniu. Bądźcobądź, m i­
łość jest czynnikiem nader użytecznym dla ro­
m antyka, d ram atu rga  i poety. Przypuszczam  n a ­
wet, iż ona jedynie daje bodźca do tworzenia wiel­
kich dziełl”

Tani Adam, redaktorka „Nouvelle-Revue” , o trzy­
mawszy również powyższe pytanie, nie nadesłała 
kategorycznej odpowiedzi, z tej racyi, jak pisze, że 
ono dotyczy wyłącznie autorów-mężczyzn. „Podo­
bne pytanie—dodaje jednak była przyjaciółka Gam- 
betty , —• powinno każdego zainteresow ać.”

Jeżeli można wtrącić swój głos nieśm iały po przy­
toczeniu opinii potentatów  francuzkiego Parnasu , 
pozwolę sobie nadmienić, że przecież to rzecz zna­
na i uznana, iż wpływ kobiet szlachetnych i rozu­
mnych, wpływ m atek, żon i kochanek zawsze pod­
nosi m oralnie mężczyznę, czyni go lepszym i daje 
mu szczęście w poczuciu, że jest kochanym. Jak  
w życiu, tak  i na polu twórczości literackiej wpływ 
ten je s t potężnym czynnikiem. A że cierpienie wy- 
subtelnia i podnosi, niejako uszlachetnia duszę, 
więc arcydzieła poezyi zawdzięcza ludzkość kobie­
cie.

Bez p ierw iastku bowiem miłości byłyby one su- 
chemi trak ta tam i w samej gałęzi wiedzy, dziełami 
opisowemi, lub rozprawam i na tem at społeczny.

Gdyby nie miłość, Mickiewicz możeby nie stwo­
rzył „Dziadów,” „Beniowski” w setnej naw et czę­
ści nie robiłby tego porywającego wrażenia sm utku, 
tęsknoty i rzewności, a  potwierdzeniem zdania mo­
jego, że cierpienie rozwija i podnosi twórczość 
poetycką, je s t wykrzyknik Słowackiego w wymie­
nionym wyżej poemacie, do ukochanej, Ludwiki 
Śniadeckiej:

„Ty wiesz, ja k  muszę cierpieć, abym śpiew ał!...”

Miłość, to natchnienie, to szczęście, bodziec do 
czynu, wypełnia po brzegi gorzką czarę życia i jest 
motorem, poruszającym  św iat cały!

Płoszowski Sienkiewicza, obdarzony inteligencyą, 
szlachetnym  chakterem , wielkim m ajątkiem , posia­
dający wszystko, co życiu urok nadaje, rzuca to 
wszystko i odchodzi w byt zaświatowy, gdy mu ko­
biety ukochanej zbrakło...

Poczwarka.

ŻAŁOBNIK
PRZEZ

A. Juliana iPerry.

P R Z E K Ł A D
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Szczegółowo obejrzawszy każdy zakątek licz­
nych budowli, przybyli zatrzym ali się u wejścia do

TYGODNIK MOD I POW IEŚCI

obszernego, powodzią blasków słonecznych zalane­
go ogrodu, k tóry ,górując swempołożeniem nad bia- 
łem  miasteczkiem, strojnem  w wesołą czerwień da­
chówek, zbiegał ku równinie kilkoma tarasam i 
kwiecistemi.

Ponieważ południow a to była pora, drzemali 
przeto pensyonarze i pustkam i s ta ł ogród. Rzekłbyś, 
że niem a nikogo w całym gmachu, gdyby od cza­
su do czasu jęk  skargi lub dziki krzyk, odzywający 
się ze skrzydła przeznaczonego dla furyatów, nie 
m ąciły spokoju i ciszy.

Po pustym  ogrodzie, pod palącym  słońca żarem, 
przechadzał się sam jeden czarno odziany mężczy­
zna, z wysokim cylindrem w ręku.

—  Odważny zuch jak iś, nie boi się porażenia 
słonecznego! Gdybyś kazał mu wrócić do pokoju, 
doktorze? — odezwał się prefekt, niedawno w te 
strony przybyły, którem u dyrektor i lekarz domu 
obłąkanych pokazywali cały zakład.

—  Komu? To żałobnik! N ieborak... Ani myślę, 
to jedyna jego mania; sprzeciwienie mu się byłoby 
rzeczą daleko niebezpieczniejszą dla niego. W  pierw ­
szych dniach jego pobytu (który trw a już od 
dwóch lat), chciano mu wzbronić tych przechadzek, 
k tóre odbywa bez względu na pogodę i porę roku, 
a była to właśnie ciężka zima. Ale cóż? trzeba by­
ło uciec się do kaftana. Przyszło mi na myśl nie 
sprzeciwiać mu się i od tej pory, byle mu tylko co- 
dzień w południe pozwolono ustroić się we frak, 
w biały kraw at, w cylinder i przechadzać się z go­
dzinę po tej kw aterze ogrodu, łagodny je s t jak  
dziecko.

—  Chodzi tylko, nic więcej nie robiąc?
—  Grzebie um arłych swoich.
— A! dlatego nazwałeś go pan żałobnikiem.
—  Taki m u dano przydomek, z zawodu je s t bo­

wiem muzykiem. Niezdrowe to dla mózgu zajęcie— 
kiwając głową, dodał doktór.

Teraz wdał się w rozmowę dyrektor.
—  Paryżaninem  pan jesteś, powinieneś więc 

znać go choćby z nazwiska. To ten sam, którego 
operę komiczną „Gwiazdy,” utw ór cudnej piękno­
ści, wznowiono przeszłej zimy.

—  Jakto!— żywo odkrzyknął się p refek t,—  X...? 
tutaj! Ależ znam  go, spotykałem go parę la t tem u 
wr Paryżu. Nadzwyczaj miły, wyższy prawdziwie 
um ysł, a tak i przytem  dowcipny! Jakto! W ięc to 
on? Myślałem że już nie żyje!

— W yzdrowiał... obłąkanym.
—  Czekaj pan... Coś mi się przypom ina... Samo­

bójstwo, czy coś podobnego? nigdym nie wiedział 
napewno.

—  Niewesoła h isto rya  —  m ruknął doktór.
—  Czy pan myślisz, że mnie pozna?
—  Spróbujmy!
I wciąż rozm awiając, zbliżali się trzej mężczyźni 

do obłąkanego zatopionego w swojej przechadzce, 
k tó rą  często przeryw ając, zatrzym yw ał się na długą 
chwilę, w postawie naprzód pochylonej.

Pozostaw iając towarzyszy za sobą, zbliżył się 
doktór do niego:

—  X...! —  zaczął półgłosem, dotykając ram ienia 
muzyka, by ściągnąć na siebie jego uwagę, — oto 
są osoby, które zaprosiłeś pan na pogrzeb. Może 
je  przywitasz?

Obłąkany podniósł głowę niewielką, niezwykle 
ksz ta łtną , odznaczającą się inteligencyą w yrytą na 
czole, pięknością oczu pełnych blasku i słodyczy, 
oraz półuśmiechem jakim ś, jakby zapomnianym 
w lewym kącie ust, którym  nadaw ał wyraz boleści 
rozzdzierającej. W łosy, starsze od tw arzy, siwieć mu 
ju ż  zaczynały na dobre, mógł mieć jednak najwy­
żej la t koło czterdziestu.
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N a zadane przez doktora pytanie, odpowiedział 
przyzwalająco i ze spuszczonemi oczami stan ą ł na 
boku alei, wolne czyniąc miejsce gościom swoini. 
N a znak dany przez doktora, zbliżył się prefekt do 
niego.

—  Kogo chowa? —  cichym głosem zapytał.
—  Sam to panu powie.
Prefekt zdjął kapelusz i, ujm ując dłoń artysty , 

k tórą  z mimowolnem wzruszeniem uścisnął, rzekł.
—  P ragnąłem  złożyć panu ten dowód przyjaźni, 

kochany panie X ..., jestem  Paw eł Drouet, jeden 
z wielkich pana wielbicieli. Czy mnie pan pozna­
jesz?

O błąkany wypatrywał się w niego uparcie. Po 
chwili milczenia, jakby  tylko słyszał pierwszą część 
słów prefekta, odparł głosem cichym i znużonym:

—  Ceremonia trochę się przeciągnie, cztery osoby 
odrazu, to dużo, dużo. Proszę pana za sobą... Mo­
wa będzie nad pierwszym grobem... widzisz pan  
trum nę? W  trum nie um arły  leży, miłość braci 
moich.

Umilkł, słuchać się zdawał... Potem , dalej p rze­
szedłszy kroków’ parę:

— A w t tej oto trum nie miłość mego syna... Nie 
będzie nad trum ną jego mowy... Zamłody był...

Znowu mówić przestał na chwilę i przechadzkę 
swą w kółko rozpoczął.

—  Słyszysz pan? —  rzekł nagle z ekstatycznym 
wyrazem twarzy. —  Sprowadziłem ogromne orga­
ny... to, co gra ją , mojego jest układu. A ta  t r u ­
m na, b ielu tka cała, ta  trum na, k tó rą  teraz  do gro­
bu spuszczają t o . . .—  i głos mu drzeć i łam ać się 
zaczął, — to miłość żony mojej.

N a chwil parę  ukląkł na brzegu grządki, na k tó ­
rej dwie kępy malw różow'ych strzelały  wgórę ki­
ściami kwiecia, brzęczącego złotej pszczoły kapelą, 
potem  znowu przechadzkę swą n ieustanną rozpo­
czął. Ale odszedłszy o parę  kroków od malw, obró­
cił się, ostrożnie obejrzał się naokoło siebie i na­
chylając się do prefekta, który mu się przyglądał 
z uwagą, śmiać się zaczął pocichu:

—  W iesz pan? w tych wszystkich trum nach nie­
ma nic... nic zupełnie... W szystko to słowa tylko, 
słowa, słowa!

I śmiać się przestając, znowu chodzić zaczynał, 
wciąż pow tarzając bez końca:

—  Słowa, tylko słowa! słowTa... słowa...
N a końcu alei rosła wierzba, przy niej zatrzym ał 

się nagle i w dłoni swojej cisnąc rękę tow arzy­
sza:

—  Cicho! —  szepnął rozkazująco.
Męką niewypowiedzianą kurczyła się twrarz jego, 

rozszerzały się źrenice utkwione w maleńki kaw a­
łek ziemi, na k tórą  padał cień wierzby, przyśpie­
szonym oddechem podnosiła się coraz szybciej pierś 
jego, aż wreszcie w strząsnęło nim łkanie głośne.

—  Dół!... widzisz jak i głęboki? widzisz? w tym 
dole serce grzebią moje... Nie um arło... zasnęło ty l­
ko... prędko, prędko zabiłem  wieko gwoździami 
i kazałem serce wynieść z domu. A!... a!... a!

Krzykiem już  były ostatn ie słowa jego i zgłoski 
i rękam i, drżącemi z przestrachu, robiąc ruch tak i, 
jakby coś odpychać chciał od siebie, jęczał.

—  Ziemi... przyrzućcie ziemi!... jeszcze... je sz­
cze... Ziemi więcej!... uciekać chce serce z tru ­
mny!... Ziemi... więcej... jeszcze więcej!

Łzy potokiem ,płynęły mu po tw arzy. Potem  rę ­
ce zmęczeniem bezwładne opuścił, p ierś szybkim 
oddechem dysząca, spokojniej podnosić się zaczęła, 
i westchnąwszy głęboko, bez najmniejszego śladu 
wzruszenia, równym, pow'olnym krokiem, podszedł 
ku pozostałym  u wejścia do alei. P rzystanął, wy­
prostował się i rękę wryciągnął do prefekta.
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Inny był to człowiek w tej chwili; postaw a odzy­
skała  wrodzoną jej wytworność układa, tw arz pogo­
dną otwartość i myślący swój wyraz. W yglądał 
na  trzydzieści la t zaledwie, obłąkanie ustąpiło  bez 
śladu.

—  Dziękuję panu —  uprzejmie odezwał sie do 
prefekta.

W zruszeniem  * , ^  przekonany że cud się w je ­
go oczach dopełnia, młody człowiek pochwycił dłoń 
artysty .

—  P an ie  X...! drogi panie X...!
Ale urw ał, bo oto znowu obłąkanego m iał przed 

sobą. Dusza znowu w pomroku noc czarną zapadła, 
pochyliły się plecy, spojrzenie pewność straciło , na 
ustach znowu usiad ł ów półuśmiech od łez bole­
śniejszy.

—  Okropna rzecz! — szepnął prefekt, łącząc się 
z towarzyszam i, z którym i zaczął iść w stronę za­
kładu.

— Je s t więc dotego jakaś historya?

t y g o d n i k  m o d  i  p o w i e ś c i .

Niewesoła! — powtórzył doktór, —  a prze­
cież bardzo prosta. A lbert X. był trzecim dzie­
ckiem bogatego właściciela okrętów, który nagle 
skończył w przeddzień niechybnej ruiny m ają tko­
wej, zostawiwszy młodą żonę, m ającą za dwa mie­
siące zostać m atką po raz  czwarty. Szczątki oca­
lone z rozbicia ogromnej fortuny męża i posag mło­
dej kobiety, ostrożnie intercyzą ubezpieczony, s ta ­
nowiły odtąd całe mienie osieroconej rodziny, k tórą 
wkrótce powiększyła córeczka, źródło ł e z ’wielu, 
przedm iot ubóstwienia bezmiary.

Dzieci podrastały  zwolna; s tarszy  ulubieniec 
m atki, widzącej już  w nim mężczyznę, który jej 
męża nieobecnego przypom inał, bardzo zresztą sa ­
mowolny, bardzo wolę swoję narzucający, troszkę 
może samolub; średni, kawałek urw isa, niezły zre­
sz tą  chłopak, zawsze niesforny, zadłużony, zawsze 
ła jany  i zawsze także przebaczenie otrzymujący; 
córeczka bożyszcze domu, do pieszczot i hołdów 
zrodzona, dogadzaniem najmniejszym zachciankom 
psuta , a wśród nich tro jga A lbert czwarty, wiekui- 
ście na klęczkach przed tern trojgiem 'tyranów, k tó­
rym  za psa podwórzowego służył.

—  Dziecko moje, uważam cię jakby za sarnę sie­
bie —  m aw iała mu m atka, gdy maleńkim jeszcze 
będąc, uśmiechem odpłacał przewodzącym nad nim 
malcom.

I oddawał A lbert zabawki, czuwał nad drobia­
zgiem, powagą m iarkując dziecięcą swoję wesołość, 
od matki samej troskliwszy i łagodniej pobłażający, 
niż ona...

Dziew iętnasty rok m iał zaledwie, gdy ukradkiem  
bił się na pałasze ze znacznie starszym  od siebie 
kolegą, który pozwolił sobie drwić ze starszego 
bra ta .

Zaczynał dwudziesty trzeci, gdy siostrze trafiała 
się niezła partya, wobec czego rzekła mu matka:

A jeżeli nie przyjdzie do skutku? taki mały 
dajemy posążek. Niewiele mam, a czworo was do 
podziału.

Daj jej, m atko, część moję —  odparł, całując 
ją  syn najmłodszy, —  mnie p raca moja wystarczy.
Ale nie mów je j tego, mateczko, odmówićby pewno 
gotowa.

Siostra ta  kochała go bardzo!
Tegoż samego roku przybiegł do niego b ra t śre­

dni, nieprzytom ny praw ie ze wzruszenia:
Przegrałem  w klubie... Dziesięć tysięcy fra n ­

ków płacić mam ju tro , a grosza nie mam. Zabije 
się.

~  GJuP‘ jesteś, choć duży! —  odparł A lbert. 
B iegał niezmordowanie dzień cały. Koło dzie­

wiątej wieczorem powrócił wreszcie zziajany.
—  Masz! — powiedział bratu.
Sprzedał wszystko co posiadał, kawałeczek g ru n ­

tu, pozostały z ojcowskiego spadku, książki swoje, 
broń, przedmioty sztuki, wszystko.
. Pustkam i s ta ła  kasa, pustką  świeciły ściany jego 
izdebki, ale dziesięć tysięcy franków m iał co do 
grosza.

Położyła się m atka na  sen wieczny, A lbert, we 
łzach cały, okrywając pocałunkam i zimne ręce,’k tó ­
re go maleńkim niegdyś, pieściły, pocichu jeszcze 
coś mówił um arłej. W  przyległym pokoju odby­
wała się likwidacya funduszów rodziny. Przywo­
łano go, obecność jego potrzebną tam  była. Wielki 
zawód! m ajątek pozostały po nieboszczce wynosił 
zaledwie trzecią część tego, co znaleźć się spodzie­
wano; zresztą nic, ani książek rachunkowych, ani 
czarno na białem istotnego stanu m ajątku. Nic 
prócz butelki atram entu! ’

S iostra  moja dostała sześćdziesiąt tysięcy 
franków — odezwał się najstarszy , —  było zatem 
po sześćdziesiąt tysięcy franków dla każdego z nas.

A lbert zap łacił za bratadziesięć tysięcy fran ­
ków; zkądże je  wziął? Nie żył przecie powietrzem— 
dodał szwagier, obawą o posag żony przejęty.

Posprzedaw ał mnóstwo rzeczy — podsunął 
b ra t średni, zawsze bez grosza w kieszeni, —  wszy­
stko to należy do sukcesyi.

Zdumiony, osłupiały, A lbert chciał powiedzieć, 
ze własną schedą podwoił sumę przypadającej na 
siostrę schedy, źe to, co sprzedał, było osobistą je ­
go własnością; on sam potrzebow ał tak  mało!

A gdzie dowód na to? Dlaczego nie zap i­
sano? 1

W iedziała o tern m atka nasza.
Umarli nie mówią, a choćby naw et przem ó­

wiła! N ie byłźe A lbert powiernikiem jej, ulubień­
cem?

Wiesz przecie, żem nie dla ciebie to r o b i ł__
rzekł do b ra ta  średniego.

—  Więcej dostawałeś snać od m atki, a zatem  
słusznie mi się to  należało od ciebie.

Pow rócił do zwłok m atki, które za chwilę już 
z domu wynosić miano.

Matko! zabierz i mnie z sobą, matko! — szep­
ta ł z i wącem się z bólu sercem, —  ty wiesz przecie
0 wszystkiem... wiesz dobrzel

I uciekł, uciekł przed ścigającemi go głosam i nie­
wdzięczności i sądów niesprawiedliwych.

_ M atka sprzy jała mu ze szkodą tam tych— opo­
wiadała rodzina zięcia. —  W szystkich oszukał
1 obdarł rodzeństwo.

O dtąd widywać się z nimi przesta ł. Jak  on ich 
jednak kochał!
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N ajw ażniejsza dzisiaj kwestya, to pytanie, co się 
robić będzie z żytem, wskutek zakazu wywożenia go 
za granicę? A z niej idą py tan ia: czy żyto u trzy­

ma się w cenie, k tóra opłaci produkcyą, czy zosta­
nie wykupione n a  rzecz tych okolic, w których plon 
jego zawiódł, i czy wreszcie wobec niemożności wy- 
wozu nie nagrom adzi go się tyle na miejscu, że be­

zie na podobieństwo owej wiązki siana, której sie

daje?™111116 ^  W P° trzebie> ale innym się go nie

Ma się rozumieć, że na wszystkie te  py tan ia  od-
P , I J— 7 f  dosyć stanowczo żniwa, dając ży ta  
tyle, iz ze zbytem jego kłopotu być nie może.

W ystarczy go na potrzebę w łasną i zbgdzie coś 
am jeszcze, ale tak  chyba mało, że na  tern żadnej 

fortuny me zbuduje nikt. To, co miało dać rezuh  
ta ty  średnie wskutek niepogody, moknięcia i tru ­
dnych zbiorów dało liche. Zaraz też pierwszem 
bezposredmem następstw em  jes t zdrożenie chleba 
o grosz na funcie, co stanowi rzecz niesłychaną 
w porze początkowego użytkowania z nowego z ia r­
na A pomimo zakazu wywożenia go  za granice 
m łynarze i piekarze miejscowi zawczasu kręcą się 
o ziarno, z niepokojem pytając  dostawców, co be-

n k  1  t0 InJ l f CŻ Sym pt° m  p rz>'szłeg° Podniesie­nia się cen, o którym pam iętać należy.

n i e k L T So»i” ieeCbly CierSliw o a  %

Czeka też jeden z moich znajomych na pogodę 
na możność zam ieszkania na wsi, gdzie od M aia 

przygotow ał sobie śliczny lokalik. Ale czeka na- 
prozno! Siły jego cierpliwości wyczerpały się do 
t na; rezolutnie też postanowił bądźcobądź w zeszła 
niedzielę puścić się na owe letnie mieszkanie. A tu 
jak  na żarty , kiedy wyszedł z domu i wsiadł w do­
rożkę poezgło mu się z nieba lać za kołnierz tak  
gwałtownie, iż nie wypadało zrobić nic innego, jeno

b u r T S  t  WraCaĆ‘ Ba ~  dGSZCZ’ ^ a d ,  wicher, urza, błyskawice, pioruny! — wszystko razem , n i­
by szumny huczny finał uw ertury, k tóra nam p rzy ­
gryw a od dwóch miesięcy. A po tym finale uwer­
tu ra da capu... aż do znudzenia.

—  Doprawdy, mamy bardzo łagodną zimę!— zao­
piniow ał pewien dowcipniś, okrywając troskliw ie 
swoje zgrabne nóżki pledem. Było to podczas po-

god°ną!ZjakieJŚ majÓWki' ~  °  tak ’ ,nan,y zimę ła -

Ta „łagodna” zima spraw ia, że ludzie nie bywa­
ją pewni następnego kw adransa, bo bywa tak co­
dziennie, źe z pogodnego w tej chwili nieba za pięć 
m inut strum ienie wody leją. Słońce bawi się cią­
gle w chowanego, a to tak  bardzo dokucza istotom  
żyjącym, ze wolą siedzieć w czterech ścianach, niż 
szukać świeżego powietrza. N igdy też W arszawa 
me była tak pusta, kwaśna i znudzona, jak  obecnie. 
N aw et tłum na włóczęga po Nowym-Świecie w po­
południa świąteczne ustała; m iasto zdaje sie 
w trzech czwartych częściach wyludnione

Żal mi bardzo tych... dzieci Melpomeny, które na 
scenach ogródkowych przed pustem i ławkam i śmiać 
się, skakać, wykrzywiać i... błaznować muszą!

—  Jakto, błaznować? Co pan pleciesz?
— Przepraszam , tak  mi się to jakoś mimowoli 

wymówiło, wcale nie z rozm ysłu, broń Boże! Cho­
ciaż w yraz nie był znowu tak  bardzo nietrafnie uży-, 
ty- A kto chce się o tern przekonać, niechaj się 
przyjrzy „Pięknym  W arszaw iankom .” N iechaj też 
pomyśli trochę nad tą  produkcyą literacko-sceni- 
czną, a wysnuje sobie łatwo całą receptę, wedle k tó ­
rej twórczość au to rska  produkuje dla ogródków 
Pokaże sig też, że słowo „błaznuje,” które zgorszy­
ło moich czytelników, je s t wcale grzecznym term i­
nem na oznaczenie roboty aktorskiej, której sie do 
w ystaw iania takich sztuk  używa.
_ ^  jednocześnie na scenie tea tru  Letniego gryw a 

się „T eścia,” krotochwilę spółkową Abrahamowicza
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i Ruszkowskiego, rzecz napisaną nierówno, co p ra ­
wda, ale pod wielu względami wyborną. I gryw a się 
j ą  naprawdę, artystycznie, pom istrzowsku, z ta - 
kiem wykończeniem klasycznem, że co do gry sa ­
mej robi się z tego arcydzieło. Rapacki i Frenkiel 
w tym koncercie aktorskim górują nad wszystkimi, 
dowodząc faktycznie, że siły sceny nie osłabły wca­
le, choć je  śmierć tak bardzo przetrzebiła, że nie 
potrzeba się o nie lękać, byleby tylko ta  ty- 
siącogłowa hydra, która się publicznością zowie, nie 
dała się pędzić po wertepach wyuzdania te a tra ln e ­
go takim  „Pięknym  W arszaw iankom ,” albo „C zer­
wonym kapturkom !”

Od strony tea tru  echa żałobne przyniosły wieść
0 śmierci Józefy zM oźdżeńskich Kurcyuszowej, nie­
gdyś artystk i dram atycznej, w chwili skonu kobiety 
już sędziwej i od la t dwudziestu nieczynnej na sce­
nie. Nieboszczka swojego czasu stanow iła p ra ­
wdziwą siłę, a mianowicie w rolach charakterysty­
cznych. Posiadała postać piękną, dykcyą w yrazistą 
a popraw ną, dużo bardzo uczucia i zrozumienia, 
posiadała też więcej jeszcze, co za kulisami, n ieste­
ty, bywa prawie niesłychanem: szacunek wszystkich 
jako kobieta. W idywaliśmy to własnemi oczyma
1 możemy zaświadczyć, że w chwili, w której na sce­
nie pojawiała się Kurcyuszowa, milkły zuchwałe do­
wcipy jej kolegów, nikły dwójznaczne uśmiechy ko­
leżanek, atm osfera otoczenia przybierała taki n a ­
strój, jak  gdyby to wszystko, co w niej istniało, 
było jasne i czyste.

Wiem o tern dobrze, że pochwała dla kobiety 
Uczciwej, gdy się mówi o aktorce, wyda się wielu 
Czytelnikom dziwną. W szak-ci to usiłowano nie­
dawno dowieść, że aktorki z zawodu bywają is to ta ­
mi tak  bardzo wyjątkowemi, iż dla nich kodeks co­
dziennej a powszechnej moralności znaczenia mieć 
Uie może. Jeżeli to praw da, to mam silną wątpli­
wość, ażaliby nie lepiej było, aby ów zawód, filozo­
ficznie niby wyzwalający z pęt etycznych, a w rze­
czywistości upadlający, istnieć przestał. Zdaje mi 
się jednak, że w odsądzaniu go od obowiązków mo­
ralnym nadm iernie przesadzono. Bywały przecież 
czasy, w których tea tr  nie demoralizował aktorów 
i publiczności, bywały aktorki-kobiety, przed które- 
mi głowy się chyliły z uznaniem  ich czci i honoru, 
leżeli je s t inaczej, to znowu się to zmienić może, 
i  to, co je s t i jak  je s t, kłaść trzeba na karb tego 
’horobliwego przew rotu pojęć, który obecnie epide­
micznie grasuje wszędzie.

P róbką jego je s t oryginalna fundacya pewnej ba- 
ietuicy, jakiejś panny Rosity M aure, tancerki pa- 
ryzkiej, k tó ra  przeznacza wcale piękny m ajątek na 
utworzenie konserw atoryum  tanecznego! Ma ono 
wykształcać przyszłe córy Terpsychory... W aru n ­
kiem naczelnym jes t niedopuszczanie mężczyzn do 
tej szkoły, w której się też ma baczjć  na pewne 
Względy moralne!

Pom ysł prawdziwie operetkowy, z którego śmiać- 
by się wypadało, gdyby napraw dę nie był wysoką 
miarą przew rotu w pojęciach.

I  słynna Adelina P a tti  głowi się również nad 
łundacyą stypendyalną dla przyszłych prymadon, 
u jakże; ale znakom ita ta  śpiewaczka czyni to na- 
dewszystko wcelu utrw alenia w jaknajdalszą przy­
szłość swojej. . znakomitości. Stypendystkom  swe­
go im ienia nakazuje nosić na piersiach swój wize­
runek!...

Pow racając do żniwa śmierci, którem u nic a nic 
uie przeszkadzają deszcze, wichry ipioruny, poświę­
camy słów parę świeżo zm arłem u Henrykowi Litolf- 
towi, muzykowi, k tóry  ongi dłużej przebywał 
w W arszawie, będąc tu przez jak iś rok nominalnym 
kapelm istrzem  orkiestry  operowej. Nieboszczyk

TYGODNIK MOD I POW IEŚCI.

w usposobieniu swojem posiadał ogień i gw ałto­
wność, które niezawodnie wiele bruździły karyerze 
artysty . Znamy wszyscy dobrze jego uw erturę 
„Żyrondyści,” gryw aną tu  dawniej, znamy też jego 
koncert fortepianowy, który  gryw ał sam przed p u ­
blicznością warszawską, a z tych dwóch utworów 
można było sobie utworzyć niezmiernie pochlebne 
zdanie o twórcy.

Talent ogromnej m iary, zapału  wulkanowe zap a­
sy, inteligeneya pierwszorzędna śród artystów , ży­
cie burzliwe, przerzucające Litolffa z miejsca na 
miejsce, gorączkowo, niespokojnie. Trzy razy żo­
naty , dwa razy rozwodnik, przewodnik wydawniczej 
firmy Meyera, k tó rą  objął w posagu drugiej m ał­
żonki, ztąd  twórca „Edycyi Litolffa,” mającej p ra ­
wie znaczenie klasyczne, z ojca Anglik, z m atki 
F rancuz, z dążeń i ideałów człowiek szlachetny, 
najcenniejszą spuściznę pozostawił po sobie niebo­
szczyk w swoich „K oncertach symfonicznych,” k tó ­
rym krytyka przyznaje w artość pierwszorzędną.

Maryusz.

Z chwili bieżącej.

*  O d y s s e a  b a l o n o w a .  D nia 11 b. m. s traż  po­
graniczna stacyi G ranica spostrzegła niezbyt wy­
soko unoszący się znacznych rozmiarów balon, 
w którego łódce znajdowało się dwóch ludzi. S traż  
ję ła  się ścigać balon, który pom ykał w stronę Olku­
sza, i dopiero między Olkuszem, ubiegłszy zgórą 40 
w iorst drogi, opuścił się na ziemię i wysiadło z nich 
dwóch aeronautów , praw ie bez szwanku. S traż, 
kazawszy balon ułożyć na wóz, odprowadziła ich do 
Granicy, zkąd po uprzejmem przyjęciu przez w ł a -  
dze miejscowe, wyprawieni zostali za granicę.

Pokazało się, że to byli oficerowie austryaccy: 
Józef Trieb, nadporucznik inżynieryi, i H ans Sojka, 
nadporucznik pionierów, którzy w dniu 10 b. m. 
o godzinie fi wieczorem, puścili się w podróż napo­
w ietrzną z W iednia, przetrw ali wgórze silną burzę 
ponad Szlązkiem i przez Mysłowice dostali się po­
nad tutejsze terytoryum , gdzie opuścili się na  zie­
mię o fi tej zrana, wciągu 12 godzin przebywszy 
700 kilometrów.

*  S z p i t a l  D z i e c i ą t k a  J e z u s .  I  przeniesienia Szpi­
ta la  D zieciątka Jezus na nową siedzibę na folwarku 
Swiętokrzyzkiem chcą się podjąć Francuzi. P an  
Devars, który zdaje się być tu ta j generalnym  kapi­
talistów francuzkich agentem , w ystąpił już z pro je­
ktem , opartym  na zobowiązaniu się wybudowania 
nowego szpitala, wzamian za budynki i place po 
dzisiejszym szpitalu przy placu W areckim , na k tó­
rych hypotece odrazu zapewmionąby została rę ­
kojmia dopełnienia zobowiązań przez przedsiębior­
ców. P ro jek t ten, uwzględniający nawet częściowe 
przenoszenie pojedynczych oddziałów szpitala, 
wmiarę jak nowe pomieszczenie zostanie wygoto­
wane, napozór nader korzystny a nadewszystko wy­
godny, napotkał jednak na pewne trudności. M ia­
nowicie R ada m iejska dobroczynności publicznej, 
obok innych wątpliwości, następujące postaw iła py­
tan ia: 1) Czy budowa klinik uniwersyteckich przy 
nowym szpitalu je s t konieczną, a jeżeli tak, to w ja- 
kim stosunku uniw ersytet winien się przyłożyć do 
kosztów budowy? 2) Kto ma decydować wrazie nie­
zgody inżynierów francuzkich z naszymi co do pla­
nów i kosztorysów? 3) Jak będzie z owem zabezpie­
czeniem na hypotece posesyi, która swojej osobnej 
hypoteki nie ma, podczas gdy F rancuzi m ają zupeł­
n ą  rękojmię w kontrakcie z rządem zawartym ? 4) 
Kto wejdzie w skład kom itetu nadzorczego nad .bu­
dowy nowego szp ita la  i jak ie  będą atrybucye tego 
komitetu?

P y tan ia  te, zupełnie słuszne, uwzględnionemi zo­
stan ą  niezawodnie, jeśli już koniecznie nawet iszp i-
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tale m ają nam zagraniczni budować przedsię­
biorcy.

*  N i e f o r t u n n a  u l ic a .  Do najbardziej zaniedba­
nych przez siebie i drugich ulic warszawskich, n a ­
leży ulica Krochmalna. M ieszkają na niej przewa­
żnie Żydzi, których niechlujstwo dochodzi do g ra ­
nic niepodobieństwa. U trzym ują, że w domach na 
Krochmalnej taki panuje porzą '’ , iz w najsuchsze 
lato, na pierwszem piętrze, nie można trzechletniego 
dziecka puścić samopas, z obawy żeby nie utonęło 
w' błocie.

Tym porządkom ubikacyi odpowiada reszta. Otóż 
ta  biedna ulica, nadom iar swojej biedy, m iała' być 
skanalizowaną dopiero w roku 1894. "Na szczęście 
użaliła się nad nią władza policyjna i przedstaw iła 
konieczność jaknajrychlejszego skanalizowania tej 
części m iasta. Spodziewać się należy, iż p rzedsta ­
wienie to skutek odniesie i że kanalizacya, wdzie­
rając się we wnętrze brudów krochmalnych, is tn ie ­
n iu  ich koniec nareszcie położy.

*  O s t r z e ż e n i e .  Ktoby m iał ochotę wysłać coś 
na wystawę am erykańskądo Chicago,niech się m ana 
ostrożności, i niech się nie wdaje z pseudo-agentam i 
wystawowymi, nie mającymi do tego upoważnienia 
rządu Stanów Zjednoczonych. Zacny konsulat am e­
rykański, znający... spry t przemysłowy swoich ziom­
ków a... naiwność nasze, otwarcie i uczciwie ostrze­
ga nas o tern. Oby tylko wszyscy interesowani pa­
m iętali o tej przestrodze!

*  J e s z c z e  j e d n a  id y l la .  W iadomo iż cesarzowa 
niemiecka, wczasie gdy małżonek jej odbywał wy­
cieczkę do Skandynawii, udała się z dziećmi do za­
leconych jej przez lekarzy kąpiel morskich w Felix- 
tone, w Anglii. Tam dzieci cesarskie polubiły b a r­
dzo małego Szkota, dozorcę mułów i osiołków, na 
na których codzień dzieci jeździły. Chwila ro zsta ­
n ia była bardzo tkliwą, obie strony popłakały się 
serdecznie. Przyszło do tego, że cesarzowa zapro­
ponowała rodzicom chłopca, aby go oddali na jej 
opiekę, i chciała go zabrać do Berlina. Rodzice nie 
wiele robili ceremonii, owszem, uśm iechała się im 
myśl o świetnym losie syna, ale chłopiec sam, choć 
także przyw iązał się do dostojnych swoich przyja­
ciół, ani słyszeć o tern nie chciał.

—  Nie, nie! — wołał, — tutaj osły zm arnowały­
by się bezemnie, zanic w św iecienie pojadę!...— I nie 
pojechał!

Idyllicznem jes t to przywiązanie dzieci cesarskich 
do dziecka prostego wieśniaka, ale bodaj idylliczniej- 
szem jeszcze wydaje się to poświęcenie własnej ka- 
ryery dla miłości osłów!...

G. Cz.

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.
PRENUMERATA WYNOSI:

W W arszawie N a Frowincyt
R w an ie  . . . . rs. 4. i R ocm ie  . . r i . 5 k. —.
P ó łro czn ie .. . . rs. 2. c  P ótrocznle . rs. 2 k. 60.
K wartalnie . . . rs. 1. I K w arta ln ie , rs. 1 k. 26.

Adres: i Ł e d a k c y i  ulica C h m i e l n a  H  S 0 .

N um er 34 wyszedł z druku i zawiera: 
Arlekin. — M arzenia dziewczęcia (wiersz).— W  nie­
woli u Arabów (powieść, z drzeworytem). —  Od 
czego je s t nauka (z drzeworytem). —  W ytrw ało­
ścią a pracą (powieść). —  W dodatku: Dobre serdu ­
szko (z drzeworytem).— Anusia i wróbelek (wiersz). 
N a wsi, przez Ludwika Niemojowskiego. — W y­
kręt (wiersz).— Odpowiedzi od redakcyi. — Opis ro ­

bótki (z drzeworytem). —  Szarada.

Zbiorowe wydawnictwo powieści obyczajowych 
i hum orystycznych

Alberta Wilczyńskiego,
autora

tomów 20, które z przesyłką pocztową kosztowały 
rs. 14, dla prenum eratorów  „ T y g o d n ik a  m ód  
i pou  iexci” z n i z a m y  na  rs. O.

B S s- Do dzisiejszego n-ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.



Oliwa Nicejska.
Ocet winny.
Essencya Octowa. 
Szafran i Wanilia. 
Perfumy.
Woda Kolońska.
Mydło krajowe i za- E 

graniczne.
Gąbki i Wyroby gu- 
, mowę.
Środki opatrunkowe.

Skład Mat. Jptecznycli

^Trzciński, Urbanowicz i Różycki,
lira ko w.-Przed. 1S

jW p ro s t k o śc io ła  p o -K a rm e lic k ie g o , 
w WARSZAWIE.

Fabryka egzystuje od 1875 r. Twarda 2. (

izyn Bielizny Damskiej i M ezkiej oraz Sk tad  P łócien
G I L I A I Z  U l R l A

I WYROBÓW POŃCZOSZNICZYCH„ ł  j e  ęm jm  jbl 9“
123 Marszałkowska 123

(wprost kliniki),
W W A R S Z A W I E .

Poleca w znacznym wyborze: Koszule damskie i męzkie, kołnierzyki, 
mankiety w najświeższych fasonach, chustki do nosa, krawaty, spin­
ki, szelki, pończochy, skarpetki oraz wszelkie wyroby trykotowe, 
wełniane, jedwabne i bawełniane. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 

Zamówienia wykończa spiesznie i starannie. Ceny najniższe.

U OBUWIE DAMSKIE J DZ1EC NNE
z fabryki Al. K a rw a c k ieg o ,  jedyny produkt 
nie psujący skóry i nie smolący bielizny.

A. Nowakowski,
B I E L A W S K A3. 3. S4—6-
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Egzystująca od lat 8 pod firmą

LE0NT1NE
• S zk o ła  Kroju i S zycia  ;

systemem i

WORTH’A;
11 jedynie centi-

F A B R Y K A  K W I A T Ó W■E. fń ■”S» N» *>■■«. ■
ulica  D ługa Nr 12, w  W arszaw ie.

Mam honor zawiadomić iż moją F ab ryk ę  K w ia lów  z dn5em 8 Lipca 
przeniosłam ze sklepu parterowego do tego samego d o m u  na 1 -sze  
pię tro  od frontu ,  gdzie również założyłam F a b ry k ę  piór s t r u s ic h  i fa n ­
ta z y jn y c h ,  z czem polecam się względom PP. Handlującym oraz Sz.

Publiczności.

za pomocą 
metru.

E R Y W A Ń S K A  S i r  1 4 .

H  ;2 Przyjmuje na naukę z zupeł- 
^  nem utrzym amem " w zakła- _  r j  

g 86-6-sdzie LEONTINE. ;• | |

5—5
Z poważaniem 

■C.

^  nem utrzymamem w zakła- 2.
1 « .-  ”   .........
0 M® Po ukończeniu kursu wyda- ' 

q  wane są świadectwa potwier- 
dzone przez władzę.

Pralnia NATALlF
38. Nowy-Świat 38. n  *—w

Po pow rocie  w łeścic lo .k i z p  a t ty k l  w B e rli­
nie, p rzy jm uje  do p -ania sposobem  c-ystogo- 

spodarczym  r i e  niszczącym  bielizny.

9090909090 90900 *09 09090909 KIO"CZI

SmancHÓS

mwmmmA ^ w s& iN Iw
w ielki wyDór Kapeluszy flamskicli

podług modeli paryskich poleca

WAKDA SIWIŃSKA
K r a k o w sk ie -P r z e d m ie ś c ie  61

wprost Resursy Obywatelskiej.

Przełożona Pensyi żeńskiej 4-ro 
klasow ej,

N O W Y - Ś  W I  A  T  

I f j p
Zawiadamia szanownych rodziców i opie­
kunów, że kurs nauk rozpocznie się 20 
Sierpnia (1 Września). Zapis uczennic 
przychodnich i pensyonarek przyjmowa­
nym będzie codziennie od 8/20 Sierpnia, 
od 10 12 rano i od 4 —6 popołudniu.

i ' L i  p i E 1 S I E E
ulica Chniielua Nr 30. m ieszkania  2

(pomiędzy Marszałkowską a Bracką) w Warszawie. 
Pracownia sukien, okryć damskich i ubranek dziecinnych. 
Wykonywa wszelkie roboty podług pa ryzk ich  żurnali  z wła­
snych i powierzonych materyałów po cenach umiarkowa­
nych, przytem stroje i wogóle bielizna. Przy pracowni 
4-e znajduje się upoważniona przez Rząd 
S T A ’ SZKOŁY KROJU I SZYCIA 

sposobem francuzkim podług metody W o rth 'a .

P ie r r e o r i t t o  Kaucyonowaae Binro
H A . J C Z T C I E I . 3 E I E ,  ,v O U A  l ł T i Y . S s  K A

P .  S ik o rsk ie j,  
w  W a r s z a w ie ,  N i e c a ł a  Nr 12.

U pow ażnione p rzez  W ład zę  n a  Cesarstw o 
K rólestw o, pośredn iczy  w um ieszczeniu  n a ­

uczycieli, nauozycielek  i  bon . io2 2

Z A K Ł A D  R E P E R A C Y J N Y
i fa b ry k a  w yrobów  1032—10 

T Q K  A B S K  B-S A l  A WTBM T i  W I S E
tF e l lJ e s  K r z e m i ń s k i  

w Warszawie, Nowo Senatorska Nr 3.

W Warszawie.

v m >

I06—1—u

A. R astaw ieckiej.
.Bielańska S,

Zakład w yw abian ia  Plam i F arb ia ro ia
przy ul. K ruczej Ar 34,

W  W A R SZ A W IE.106 1—6

Ąo3BQJcho IfeHaypoio. B apm aaa, 7 AeryCTa 1891 r.

Max Konrad Ziemens,
u lica  D ługa 37, parter.

ako długoletni technik dentystyczny 
wprawia sztuczne zęby podług najnow­
szych systemów, w złocie i kauczuku, 
oraz na sztyfcikach. Za dobroć m aterya­

łów gwarantuje.

«  m .  b e r : “ " i
9  je s t  do nabycia  we w szystk ich  znacz- 0
M n iejszych  m agazynach  p e rfu m e ry jn y c h '?9  

i g a la n te ry jn y ch . ~ W
M Skład Główny, Aleja Jerozolimska Nr 64 ,ć R  

w Warszawie. ^

Podziękowanie.
B rak  m i słów  d la  w y rażen ia  w dzięczności 

panu Juljanowi Dreherowi, optykow i, u trz y m u ­
jącem u  swój zak ład  na  ulicy Szpitalnej Nr 6, za 
trafny i nader staranny dobór okularów (daleko- 
widzów), i binokli do czytania. Mogę go tylko 
polecić w szystk im  co d la  p o ra to w an ia  w zroku 
są w p o trzeb ie  zao p a trzen ia  się w  sztuczne 
szkła, a  p ra g n ą  n ab y ó  je  tanio i dobrze.

Dym. Podpułk. A. NECKI.

Krawiecki Ia k ia d  Separacyjny g
oraz S?UIćlZ

Pracow nia Ib iorów  Mezkicli
a, Aouy-Świat 57, m . 5. £
5J Przyjmuje obstalunki i reperacye H 
-a PP cenach najniższych. Wybawia- 2 
« nie plam i czyszczenie sposobem ^  
p* ee—4-8 chemicznym. g1

Nowy-Śwlat 57, 111. 5. •f

Niezawodny środek na pluskwy

A. N o w a k o w s k i .
B f U f c J j y f g J  Ar 3.
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Maryn Matuszewska 
PRZEŁOŻONA PENSY! WYŻSZEJ ŻEŃSKIEJ

w  W a r s z a w ie ,  L e s z n o  2 8 ,
zawiadamia, że codziennie od godz. 10 
do 6 na warunkach bardzo przystępnych, 
odbywa się zapis uczennic przychodnich, 

pensyonarek i półpensyonarek. 2_ 2 
ekcye rozpoczną się 20Sierp. 1 Wrześ.

FRANCUZKA SZKOŁA RZEMIOSŁ
S Z P I T A I M  A r  «

(daw niej M azowiecka N r 11)

Wykład kroju systemu Laferiere i Wor- 
tha, szycia krawatów, gipiur, kapeluszy, 
dcrkowych i włóczkowych robót, haftu 
białego i artystycznego, malarstwa na 
porcelanie, jedwabiach, płótnie i glinie. 
Wydaję patenty, przyjmuję pensyonarki, 
la praktycznych zajęć jest przy szkole 

pracownia sukien i okryć. 92_2_ 6

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna M. 26 .
R edaktor i W ydawca E m i l  M kiw ekl.

Dodatek.



TYGODNIK MÓD, 1891 R. UBIORY I ROBOTY. DODATEK DO N-RU 3 4 .

Opis do N-ru 33.

( Dokończenie).

N. 18 ,  2 0  i  2 3 .  Suknia z d ług im  s t a ­
nikiem.

N a  ryo. 2 3 daliśmy wymiar k ro ju  s tan ika  
z d ługą  bask iną ,  k tó ra  k ra je  się w jednym  
c iągu z p rzodam i, dop e łn ia  k ró tk ie  boozki 
i plecy i ty lk o  z ty łu  złożona j e s t  w fałdy 
(pa trz  ryo. 20 ) .  K ró tk ie  kamizelkowe * 
przody zapięte  na  guziki,  przyciska gorse- 
cik z m atery i  odm iennej;  szyje on się  z j e ­
dnego  kaw ałka ,  przymarszczonego dwa r a ­
zy na ś rodku ,  z boków zfałdowanego i z j e ­
dnej s t ro n y  przyszytego, z drug iej  p rz y ­
p inanego  na haf tk i .  Spódnica  z prostych 
brytów z przodu  wszyta g ładko ,  z ty łu  
śoiśle zmarszczona. M odel  był z pop iela te j  
a lpagi,  z białym krepowym  gorseoikiem 
i m ankie tam i;  wyszycie dane  z białego 
8utaszu; na  lewem r a m i e n i u  kokarda  
z wstążki.

N. 19 —  2 2 .  Sukienka z p rzybran iem  
w kształcie  karczka  dla młodej pan ienk i .

Na  s tan ik u  u góry  g ładk im , u dołu na 
ś rodku  przodów i pleców lekko  przym arsz-  
czonym, naszycie z czarnej aksam itk i  od zn a ­
cza k w adra tow y  karczek  otoczony r iuszą  
z m aterya łu  sukni ,  zakończa jącą  również s u ­
kn ię  u dołu i rękawy. Ryo. 2 2 da je  wy­
m iar  brytów zwierzchniej spódnioy; po 
złożeniu fałdów oznaczonyoh przy  brzegu 
bocznym przodu  (a),  zeszywa go się od

N. 4. Okrycie  ko ronkow e dla  starszej osoby 
P a t rz  ryc .  5 — 6.

krzyżyka do p u n k tu  z ty lnym  bry tem  
(b da je  połowę),  d a je  fałdki o zna­
czone na  ś rodku  p rzodu ,  zwrócone 
do siebie  i przyszywa zwierzchnię 
spódnicę  na  podszewkowej o 2 o. p o ­
niżej paska.  N astępn ie  wysta jący  na 
16 o, brzeg górny  łączy się  i p rzy -  
marszcza śc iśle  złożywszy gwiazdką 
do gwiazdki ,  przez co powstałe na 
b iodraoh  fałdy tworzą j a k b y  małe 
P a n i e r s .  T y ln y  b ry t  j e s t  śc iśle 
zmarszczony, p rz ó d  zaś lek k o  n adda-  
ny i wszyty wr pasek ,  M ode l  sukni

f
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był z w e łn ianego  muślinu  b lado  n i e b i e ­
skiego w czarny deseń, p rzybrany  czarną 
aksam itką  zap ię tą  k ró tk o  w pasie a  przy 
ko łn ie rzyku  s to jącym  spuszozoną w bardzo 
d ług ie  końce.

N 25 i 6. Ubranie z luźną bluzką do
wiosłowania i t. p.

Dla  młodych osób na wsi w porze  l e t ­
niej  chcących używać różnych w ie jskich  
przy jem ności ,  j a k :  powożenia  wiosłowania 
r ó m y c h  g ier  na świeżem powie trzu ,  bardzo 
i prawie  n iezbędną  w u ty c iu  j e s t  luźna 
z przodu b luzka  z trykotow ego  m ateryału .  
O wiele  zgrabn ie jsza  od używanych d o ty ch ­
czas zupełn ie  wolnych bluzek, obcisn ię tych  
paskiem lub  wsuniętych pod spódnicę ,  b lu z ­
ka przedstawiona  na ryc. 2 6 ma wcięte do 
figury plecy i boczki bez podszewki, k r a ­
j a n e  z rnałem fałdowanem karoozkiem, po ­
d ług  formy zwykłego stan ika .  P rzo d y  luźne 
u dołu opuszczone w bufkę  maja t rykotow ą  
podszewkę dopasowana z zaszewkami i za ­
piętą  na haftk i .  Kołnierz  m arynarsk i  13 o. 
d ługi;  rękawy u ję te  w m ank ie t  12 o. wyso­
ki, zapinany na guziczki. Podłużny  wykrój 
szyi dopełn iony  p las troncm  z jednej  s trony  
przyszytym, z drug iej  p rzyp inanym  h a f tk a ­
mi, na  k tórym  jed w ab iem  białym w yhaf­
towane dwa wiosła. Spódnica  z p rzodu  
podpięta  w parę  fałdów, z ty łu  ściśle 
zmarszczona, ma z boków wstawione p l i ­
sowanie. przyciśnię te  w górze  pa tkam i 
z p letni wełnianej 3 */a c. szerokie j.  R y ­
cina 6 przedstawia  kost ium  tern z tyłu.

N. 1. Suknia  z fa łdow ana.bask iną.  P a t rz  N. 2. Suknia  ze s tan ik iem  z ty łu  zapi^ ' 
• '  ryc .  19? tym . P a t rz  ryc. 7 w N. 33.

IfŚ&t
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N. 7. Pe lerynka  koronkow a z szalo- 
wemi końcam i.  Pa t rz  ryo. 8 —9.

Opis do N-ru 34.

N. 1 i 16- Suknia Z fa łdow aną  
bask iną,

S t ro jn a  le tn ia  t o a le ta  ma spódnicę  
z ażurowo h a f  owanego .  żółtawego 
ba tystu,  2 5 0  o. szeroką ,  spuszczoną 
gładko na spódnicy  batystowej zak o ń ­
czonej pl isowaniem  3 2 o. szorokiem.

N. 5. W y m ia r  k ro ju  do 
ryc .  4 i 6.

N. 6. O krycie  koronkowe dla  s ta rsze j  oso­
by. P a t r z  ryc .  4—5.

N. 9. P e le ry n k a  k o ro n k o w a  z szalowemi 
końcam i.  P a t rz  ryc .  7—9.

1 57

N. 8 W y m ia r  k ro ju  do ry c  7 i 9.



N. 10. Z ą b k i  szydełkow e 
do ryc . 12.

S tan ik  ma rodzaj k ró tk ich  
kaftan ikow ych  p r z o d ó w ,  
zm arszozonyoh w całej d łu ­
gości; po  dw ójne  p rzem ar- 
szozenie wzdłuz b r z e g ó w  
p rzednioh  o d d zie la  nagłów ek 
3 o. szerok i, zachodzący na 
w ą z k ą ,  haftow aną  k am izel­
kę . W szyw ka haftow ana 
3 o. sze ro k a  naszyta cztery  
razy  w zdłuż pleoów i ty l ­
n ych  boczków k r a j a n y c h  
w jed n y m  kaw ałku . B ask i­
n a  przyszyta od  spodu  do 
s ta n ik a , zaplisow ana w około" 
w p łask ie  fa łdy  wym aga k a ­
w ałka 32 o, d łu g iego , 2 80 
c. szerok iego  zakończonego 
u d o łu  12 o. szerokim  haf­
tem ; fa łd y  z ty łu  schodzą 
się  do śro d k a . R ękaw y wy- 
k ra ja n e  z części haftow a­
nej p o d ług  w ym iaru danego  
n a  ryc. 16; k ro p k i i k rzy ­
żyki w skazują p rzefa łdow an ie  poniżej 
łoko ia , poza k tó rem  b rzeg  do lny  ro z ­
rzuca  się  w fa lbanę. K o łn ierzyk  s to -  
ją o y  z haftu .

N . 2. Suknia ze s tan ik iem  z ty łu  
zap ię tym . P a trz  ryo. 7 w N . 3 3 .

P odszew ka sta n ik a  g ładko  dopaso­
w ana do figury, m ate ry a ł zw ierzchni 
na  p rzodach  ro zsu n ię ty  zupełn ie  
g ł a d k o ,  na  p leoach  je s t  w górze  
zm arszczony w całej szerokości u  d o ­
łu  zaś śc iśle  zeb ran y  w fałdk i. D o l­
ny  brzeg  s ta n ik a  og arn iro w an y  b lo n ­
dyną  12 c. szeroką, w g ó rę  naszytą 
g ładko  do dołu zm arszczoną. F a łd o ­
w ana b lo n d y n a  o tacza zw ierzobu p a ­
chę i p rzykryw a pasek  od szyi 8 o. 
w ysoki; od spodu  w ysuw ają się p u k le  
z w stążki po 6 i po 10  o. d ług ie . 
Spódnica  z p rostych  bry tów , 2 8 0  o. 
szeroka, z p rzodu  g ład k a  z ty łu  ściśle 
zm arszczona, u  dołu zakończona wo­
lan tem  16 o. szerok im , przyszytym  
pod obrębem  3 c. szerok im . M odel 
su k n i był z m uślinu  b ia łego  w lila  
kw ia ty , p rzy b ran y  w o ry g in a ln y  sp o ­
sób  b lado  lila  a tłasow ą w stążką 2 */8 
o. szeroką, u p ię ta  n ak sz ta lt p an ie rs  
na spódnicy  z p rzodu , z ty łu  spu- 
szozonej w d łu g ich  końcach .

N . 4  —  6 Okrycie koronkow e 
z szalow em i końcam i.

D la  osób starszych  dobre j tuszy 
ba rd zo  zg rabne  są okryo ia  z d ług iem i 
szalow em i końcam i; ryo . 4 i 6 p rzed ­
s taw ia ją  m odel w spaniałego okryo ia  
z p rzodu  i z ty łu . C zarny jed w ab n y  
t iu l  wyszyty w a rab esk i grubym  j e ­
dw abnym  sznureczkiem  i czarnem i 
n erełkam i; podszewka z m atery i j e ­
d w ab n e j. N a  ryo. 6 w skazaliśm y 
w ym iar k ro ju : p rzody  a k ra ją  się
w jed n y m  c iąg u  z rękaw am i, zm ar- 
szczonem i do gw iazdk i i zeszytem i 
z p lecam i ( b) od gw iazdki do p u n k tu . 
B rzegi ok ry c ia  zakońoza 14 o. sze­
ro k a  k o ro n k a  C h a n tilly , m iejscam i 
zm arszczona m iejscam i g ładko . K o ł­
n ierz  sto jąoy o g arn iro w an y  plisow aną 
k o ro n k ą  7 o. szeroką; na woięoiu 
s ta n u  przy dw ukropku  p r z y s z y t a  
w stążka do w iązania, 6 o. szeroka 
na przodzie  w m iej sou oznaczonem  
krzyżykiem  w ysunięta na  w i e r  z o h  
i zw iązana w d ługą  kokardę.

N. 12. L am b rek in a  lub  p rzy k ry c ie  do fram u g i okna. P a trz  ryo. 10— 13.
i sznureczkow ym . H aft w łoski ściegiem  p rzep la tan y m
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N. 15. W y  
N. 17. W y m iar m ia rk am ize l- 
ręk aw a  do ry c . 1. ki do ryc. 14.

N. 11. Z ąb k i do ryc. 12.

p rzedzie lane  to rsad k ą  
te jże  szerokości i z a ­
chodzące na n ią  p raw ie  
do połowy. L ite ra  o 
oznaoza części p e le ry - 
now e uszyte z k o ro n k i, 
na  ram ionach  p rzy m ar- 
szczone od gw iazdki do 
gw iazdki i zeszyte  od 
dw u k ro p k a  przez gw ia­
zdkę do p u n k tu  z p rz o ­
dam i i p lecam i a od 
p u n k tu  końce zeszywa- 
j ą  się z sobą, K aw ałek  
sztyw nego tiu lu  42 c. 
d ług i 14 szerok i, z oby­
dwóch s tro n  z ao k rą ­
g lo n y  i p rzyszyty  na 
ram ien iu  pod trzy m u je  
fałdy w g ó rę . N a  koń- 
oe szalow e po  40  o. 
szerok ie  po  60 d łu g ie , 
zakońozająoe p rzody , 
po trzeb a  n a jp ie rw  ze- 
szyń k o ro n k ę  brzegam i 
do ś r o d k a ,  n astęp n ie  
otoczyć wokoło k o ro n ­
ką lek k o  nam arszczo- 
ną . K o łn ierzy k  s to ją ­
cy z fa łdow anej k o ro n ­
ki; kok ard y  z w stążk i 
repsow ej 4 o. szerok ie j; 
p rzyszyoie  w stążk i na 
woięoiu s tan u  oznaczają 
krzyżyki na  częśoi a  i b.

N. 13. Z ak ończen ie  do lne (k ra tk a , sz lak  i fren d z ia) do ryc . 12 .

N. 7 9. Pelerynka, koronkow a z szalow em i końcam i.

Z g rab n a  p e le ry n k a  p rzed staw io n a  z p rzodu  na ryo. 7 uszy ta  je s t  z k o ro n k i C h a n tilly  10  0. sz e ro k ie j, t iu lu  
koronkow ego  w d ro b n y  r . u c k  . to rsad k i jed w ab n e j, „ a  podszewce ze sztyw nego tiu lu . R y c in a  8 da je  w ym iar 
k ro ju  podszew k,, p rzody  . p le c y  k r a j ,  s,ę  p o d łu g  a i b i u k ła d a j ,  wzdłuż w fałdk i z tiu lu  P o 2 o. sze ro k ie

sze ro k ie , N. 14. S ukn ia  z d łu g ą  kam izelką. P a trz  ryo. 15 i 30.



N, 17. W y tłaczan ie  n a  skó rze  do ryo . 18. D eseń w n a tu ra ln e j w ielkości.

N. 19. P odstaw a w isząca do b u k ie tu  kw iatów . P a trz  ryc . 20.

d o p e łn ia ją cą  p leoy  i b ok i s ta n ik a , 
złożone z ty łu  w fałdy zw rócone do 
śro d k a . N a  szwie w pasie  dan a  ak ­
sam itk a  5 o. sze ro k a , przew leczona 
p rzez  szwy boczne i p rzy trzy m u jąca  
żabot k rep o w y , z ty łu  zaś spuszczona 
w d ług ie  końce. K o łn ie rz  i m a n k ie ­
ty  ak sam itn e  o g arn iro w an e  fa lb an k ą  
k repow ą. S p ó d n ica  pow łóczysta  z ło ­
żona z p ro sty ch  b ry tó w , w szyta g ład ­
ko w pasek  z p rzodu  i z b o k u , a ty l ­
ko z ty łu  zeb ra n a  w śoisłe fałdy.

N. 17 — 18. Szczotka ozdobiona
w ytłaczan iem  na  skórze.

N. 22. D esen ik  n a  N. 23. D esen ik  n a
p as . śro d k o w y  do pasy boczne do ry -

ryc . 21. Js, o iny  21.

N. 24. P ró b k a  w yszycia do ryo. 21. W ielkość n a ­
tu ra ln a .

P rz e d  p a ru  la ty  podaliśm y  ju ż
w T y g o d n ik u  M ód szozegółow y opis
w ytłaczan ia  desen i na  skó rze, dziś
p rzed staw iam y  tę  ro b o tę  zastosow aną
n a  op raw ie  do szczotki do ozyszozenia
suk ien  lu b  ozdobnych m eb li. R yoina
17 d a je  całośó desen iu  w n a tu ra ln e j
w ielkośoi; skórę  p o d łu g  g u stu  m ożna
w y b rać  ja s n ą  lu b  o iem ną; tło  m iędzy 

N. 21. F o te l z pasem  w yszyw anym . P a tr z  ryo. 22—24.
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N. 10—13. Lambrekina lu b  p rzy k ry c ie  
do fram ug i okna . H a f t  w łoski śoiegiem  

p rzep la tan y m  i  sznureczkow ym .

D eseń  naśladow any p o d łu g  sta ro ży tn eg o  
w zoru z m uzeum  D rezd eń sk ieg o , otoczony 
i zakończony szlaczkiem , k tó ry  w n a tu ra l­
nej w ielkości przedstaw ia  r. 13 . N a n ie j
w idać d o k ład n ie  śc ieg  zakryw ająoy  tło  m ię- N. 18. Szczotka ozdobiona w y tłaczen iem  na  skórze,
dzy desen iem , w yszyty n a  g ru b e j szare j P a trz  ry c . 17.
kanw ie A'ida, g ru b ą  baw ełną. D eseń od­
znaczony ścieg iem  sznureczkow ym  b y ł w j górnym  szlaczku ozer- 
wonawo - brązow y, wyszyoie t ła  oliw kow e. Ścieg  w łoski p rz e p la ­
tan y  z a jm u je  się  p rzez  dw ie n itk i na  w ysokość, w śc iegach  id ą ­
cych nap rzó d  p rzez  dw ie n itk i n a  szerokość, a w śoiegach p o w ro t­
nych p rzez  je d n ą  n itk ę . K ażdy  rząd  ściegów  zaczyna się w ysokim  
krzyżyk iem  przez je d n ą  n i tk ę . P rz y  szlaozkaoh ryo . 18 dane  
z brzegów  wyszyoie ponsow e i rząd  b laszek , p rzy tw ie rd zan y ch  
żółtym  jed w ab iem . W  szerok im  szlaku  k o n tu ry  śo iegiem  szn u ­
reczkow ym  wyszyte są  ko lo rem  z ie lonym , tlo  ponsow ym . F re n d z la  
kw aścikow a (11 ,/ 3 i 14 cen t. d ługośc i) w iązana z n ite k  kanw y wy- 
s ie p an e j; p o trze b a  liozyć na  n ią  2 5 o. do w y siepan ia , a  kw aśoiki 
p o g ru b ia ją  się dodaniem  ko lorow ej baw ełny . M iędzy sz lak iem  sze ­
rok im  a zakończen iem  do ln em  dany szerok i pas k ra tk i  ażurow ej, 
k tó rą  w idać na  ryo. 13; za jm u je  ona  na szerokość  36 n ite k  tła , 
z k tó reg o  nap rzem ian  dw ie n itk i w ysiepane, dwie 
pozogtają, co tw orzy rów ną k ra teczk ę , na k rz y ­
żow aniu ozdobioną ponsow ym  krzyżykiem . K a n ­
wa w górze p odw ręb ia  się lu b  podszyw a i za­
kończa brzeżkiem  szydełkow ym  p o d łu g  ryc . 10; 
m ożna przyszyć m ignard ise  z ząbkam i ja k  na 
ryc. 11 .

N. 1 4 — 15 i 30. Suknia z d łu g ą  kam ize lk ą .

S ta ry  fran eu zk i fason d łu g ich  kam ize lek  m ęz- 
k ich  z fa łdzistym  żabo tem , zastosow any zosłał 
w u b ra n iu  dam skiem ; ażeby dobrze  naśladow ała  
p rzeszłość  k am izelka  m usi być z ko lorow ego  ad a ­
m aszku b ro k a tu , lu b  c iężkiej m ate ry i w guśoie 
w schodnim . O bie połow y k ra ją  się  p o d łu g  w y­
m iaru  r. 15 (zastosow anego  p o d łu g  figury), pod 
szy ją  fa łd u ją , n a  w cięciu s ta n u  p rzym arszczają  do 
w stążki p o dszy tej od sp o d u  p o d łu g  lin ii  p o d w ó j­
n e j. B oczne b rzeg i k am ize lk i łączą się z b ask in ą

desen iem  całe w y b ijan e  w p u n k ta , a deseń w ytłoczony dość 
w ypukło . W zó r ten  m ożna zastosow ać tak że  do m alow ania 
fa rb ą  o le jn ą  kolorow ą.

N. 1 9 — 2 0 .  Podstawa wisząca do  b u k ie tu  kwiatów.

S k łada  się z trzech  g ru b y ch  trzc in  bam busnw yoh, po  3 6 o. 
d ług ich  po 14 o. obw odu m ająoych , u do łu  po łączonych  z so­
bą. T rzy  sznury  po 60 c. d łu g ie  skręcone  w górze  i zaczep io ­
ne za kó łko  m osiężne 
służą  do zaw ieszenia.
D la  u trzy m an ia  wody 
w sunięte są w śro d ek  
ru rk i  b laszane  z a lu to -  
w ane u do łu . Z w ierz- 
ohu trzo in ek  w y rżn ię ­
ty  d esen ik  w guśoie 
ch iń sk im , p rzy  pom o­
cy o s treg o  szp iczas te ­
go  scezoryka; w yrzy- 
n an ie  zas tąp ić  m ożna 
m alow aniem .

N. 2 1 - 2 4 .  Fotel
z pasem  w yszyw anym .

N. 20. D eseń do ryc. ID.

F a so n  z podstaw ą 
stan o w ią  g ru b e  p rę ty  
trzc inow e; do siedze-



p a sk iem  g o r e c ik o w y m . P a tr z  ryc.  28.— N. 26. S u k nia  z brete lkam i d la  p a n ie n k i  la t  13 — 15. Patrz  r y c .  29 .— N 27 . P lecy  do r 2 w N 3 3 — N 28 PI 
Suknia  z b r e t e lk a m i .  P atrz  ryc .  2 0 - N .  30. Suknia  z d ł u g ,  kamizelką. P atrz ryc. 1 4 - 1 5 . -  N . 31. S u k n ia  z g o r se c ik o w y m  stan ik iem  -  N. 82 Śukn

z koronkow ą baskiuą.

N. 25. S u k n ia  z b l u z k ą  i 
cy d o  ry c .  26.— N . 29.

n i a  m o ż n a  p r z y b ić  m o c n e  s z a re  ż a g lo w e  p ł ó t n o  i p r z y ­
k r y ć  j e  h a f to w a n e m  p r z y k r y c ie m ,  l u b  t a k o w e  w p r o s t  
p r z y t w i e r d z i ć  do  p r ę tó w .  N a  m o d e lu  p r z y k r y c ie  s k ł a ­
d a ło  s ię  z t r z e c h  p o  13 c.  s z e ro k ic h  [ .asów w e łn ia n e j  
k a n w y  C h a r l o t t e  ze  z ło te m i  b r z e ż k a m i ,  ze s z y ty c h  ze  s o b ą  
a  z b r z e g ó w  b o c z n y c h  z a k o ń c z o n y c h  4  o. s z e ro k ą  l i s t e ­
w k ą  z n i e b i e s k ie j  k r e p y  w e łn ia n e j  lu b  s u k n a .  N a  ś r o d ­
k o w y m  p a s ie  d a n e  w y s zy c ie  b i a ł e  n a  t l e  n i e b ie s k .e m ;  
b o c z n e  p a s y  są  p o n s o w e  z w yszyc iem  b ia łe m  i n i e b i e -  
s k ie m ,  z o b w ó d k ą  z n i t k i  z ło te j  p r z y  o ie m n ie j s z y c h  c z ę ­
śc iach  w yszyo ia .  R y c in a  2 4  d a j e  p rób k ę  w yszyc ia  w  n a -

  .............    i

t u r a l n e j  w ie lk o śo i ,  ry c .  2 2 i 23  d a j ą  d e s o n ik i  d o  o b l i ­
c z e n ia  śc ie g ó w .  K a ż d y  zn ao ze k  l iozy  po  dw ie  n i t k i  t ł a  
w zd łu ż  i w s z e rz .  N a  b r z e ż e k  w y s zy ty  w z ę b y  śo ie g ie m  
lu ź n y m  u ży ta  f i lozela  n i e b i e s k a  i p o n s o w a  z d o d a n ie m  
n i t k i  z ło t e j .  F r e n d z l a  k w a ś o ik o w a  12 c. s z e ro k a  i s z n u ­
ry  z k w a s t a m i  d o p e ł n i a j ą  p r z y o z d o b ie n ia .
N. 25 i 28 . Suknia z b l u z k ą  i p a s k i e m  g o r s e c ik o w y m .  

M a rs z c z o n a  w o k o ło  s p ó d n i c a  z b ry tó w  p r o s ty c h  2 4 0  o. 
sz e ro k a  z a k o ń c z o n a  wolantem 2 5 c. s z e ro k im  ( 4 0 0  o. d łu­
gości), przyszyta je s t do paska gorsecikowego, pokrytego 
haftem, u dołu prostego, w górze podwyższonego w  ząb.

B lu z k a  u s z y ta  n a  p o d sz ew o o  d o p a s o w a n e j  d o  f ig u ry ,  m a  
s z p iczas ty  k a r c z e k  h a f t e m  p o k r y ty ;  b r z e g i e m  k a r c z k a  g ł a d ­
k ie  p l e c y  p r z y sz y te  są  g ł a d k o ,  p r z o d y  zaś p r z y m a r s z c z o n e  
w n a g łó w e k  3 o. s z e ro k i .  R ę k a w y  b u f ia s te  z a k o ń c z o n e  
w ązk irn  m a n k i e t e m  19 c,  w y s o k im ,  k o łn i e r z  6 o. w y s o k i .  
M o d e l  b y ł  z r ó ż j w e g o  zef i ru  p r z y b r a n y  ró ż o w ą  r e p s o w ą  
w s tą ż k ą  8 o. s z e ro k ą ,  h a f t  w y k o n a n y  b ia ło  n a  ró ż o w y m  
k a n w o w y m  m a te r y a l e .

(Dokończenie nastąpi).


